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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D LA  WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM

Zamach samobójczy Zaremby
sial sic przyczyna szaletowa jejo żjn y

Dalsze zeznania świadków w proces!? Gorgonowej
Kraków, 22-g o  m arca.

■. Dziś z g ło sili s ie  do zeznań  w  charak
terze  św ia d k ó w  w  p rocesie  G orgonow ej: 
f -  Marja K udelkow a, p. Tad eu sz  Kudelka 
1 dr. Z d zisław  B riszta.

Przed rozp raw ą, jak zw y k le , obrońcy  
" rz©glądają n o w y  s to s lis tów  anonim o
w ych i lis tów  podpisanych. R ozpraw ie  
P rzysłu ch iw ała  s ie  w  dniu d z isiejszym  
róvvnież p. EIga Kern, znana literatka.

Rzeczoznawca zbada piwnicę
P o  otw arciu rozp raw y, przew odn iczą-  

, y  o g ło s i ł uch w a le  trybunału, przych yja-  
i5cń s :e do w niosku  obrony o zbadanie  
WwrJcy w  w illi w  B rzu ch ow icach  przez  
^ © czozn aw ce  celem  ustalenia, c zy  w  p iw -  
5‘cy  te] istnieje w oda. od której m ogła  
^Wilgngć chusteczka G orgonow ej, znale-  
, ©na tam  po m ord erstw ie  i stanow iąca  
,e(Je n z d ow od ów  r ze cz o w y c h  p rzeciw ko  
®sltarżoneJ. Jak w iadom o, oskarżona tłu
m aczy zn a lezien ie  tej chusteczk i w  p iw -  
m cy W ten sp osób , że  zgubiła  ch usteczkę  
y  cząsio  sprzątan ia w  p iw n icy . C hu stecz- 

by ła  m okra, bo zw ilg ła  od  w o d y  za-  
7 ?rneJ. R ze cz o zn a w ca  w  ob ecn ośc i sę- 

z ,ego śle d c ze g o  oglądnie m iejsce  i z ło ż y  
e|ację na rozp raw io  w  K rakow ie.

CIOTKA LUSI
j, W ezw an o  na sa lę  św iad ka M arję Ku
p c o w ą .  j e s t  to  siostra  żo n y  Zarem by, 
“ Więc cio tk a  Lusi. Zeznania jej d o ty -  
: } y l v  P o łożen ie  Lusi w  dom u, w yja śn ia ły  
'osunki m ięd zy  Zarem bą a jego  żoną, oraz  

^ aw ały p o g ią ć  ch arakteryzu jący  Zarem -

Lusia t— rozp oczyn a  zeznan ia  Ku- 
p .  —  rzadko p rzych odziła  do  m nie. 
w y ż s z e j  P rzerw ie  p r z y sz ła  m nie od
łam ’ z d y  by łam  c iężk o  chora. P y ta 
ch?;, ?,ę  W - ł'ak jest  w  dom u. N iew iele  
czpL a P ow ied zieć . T łum aczyła  się , dla- 
nai,u° do s z k o ły  nio chodzi. M ów iła , że  

“ka idzfc je j c iężk o , z resztą  m usi zaj- 
now aó się  w  dom u różnem i rzeczam i 

koch , “ jest d z ie w cz y n k a , która bardzo  
dziai 1 kt6rj» s ię  opjekuje. Lusia pow ie -  
G o r ?  ojcu> żo b y ła  u ciotk i, to też , gdy  
&ia ? °P °w a  p o sk a r ży ła  Z arem bie, że  Lu- 

a „,na Zielonej, to  z n aczy  u Kudei- 
o łp Zarem ba od rzek ł ty lko: „w iem  
©dwipj . Q orso n o w a  b y ła  z pow odu tych  
]jja ®dzm bardzo zagniew ana. Lusia za-  
RowaLt Pr̂ ed c iotką, że  stało jest szp ie-  
Lusia ,  T o  b y ło  w  roku 1929, w  zim  e. 
$ a 2 J a czę ła  Potem  częście j przych odzić, 
dz-a?, y sz la  bardzo zapłakana i p ow ie -  
bo n L Cl° c i ,  że  m iała w ie lką  aw anturę. 
z  chln„g0n ow a  P oskarży ła  ojcu, żo chodzi 
tnie ia £ aini* S k a rż y ła  s ię  na c iąg łe  kłó- 

’ iakio w y w o łu je  G orgonow a.

Awantury w Brzurhowleach i Ich 
K tragiczny koniec
J ^ e lk o w a  opow iad a dalej:

°^cą o _0 a ,e w aż  u w ażałam  G orgonow a za 
tyłam  i 9, bez  w y k sz ta łce n ia , w ięc  m ó-  
jem . JfPSi: „T y , dzieck o , ty lk o  spoko-  
Jeżei rc ' ^ a ojca dla s ieb ie  zd obędziesz.

wVj<D ta pani aw anturę, to w stań  
» C io tL  erp> aż z w y c ię ż y sz " .

żehv zacbeca ła  Lusię, żeb y  s ię  u c z y 
ł a  2, \ >Uzy sk ała m aturę, to m oże w yje -  

ofiran kę, w y u c z y  s ię  cze g o ś  i zd o 

będzie  nieza leżność. Lusia w yjech a ła  do 
Szw ajcarji, a g d y  w róc iła , pod uczyła  sie  
i zd aw a ła  do piątej klasy gim nazjum . Na 
maj i c zerw iec  1932 r. Zarem ba odd ał do 
p. Kudelkow ej L usię i Stasia . K udelkowa  
w iedzia ła , ż e  w  B rzuch ow icach  są jakieś 
aw antury, jakkolw iek Lusię o  nic nio p y 
tała. Zarem ba chciał z likw id ow ać sw oje  
stosunki z żoną. Lusia w spom niała w  tym  
c zasie  o  w ielkiej aw anturze, k ied y  to o-  
skarżona w o ła ła , że  w illa  w  Brzu ch ow i
cach będzie  jej —  G orgonow ej.

Lusia m ów iła  c io tce: „Jak to będzie. 
P rzec ież  tatuś z G orgonow ą się  nie o ż e 
nił i nio ożeni, bo m am a ży je , a na inną  
w iarę  nio przejdzie".

T o  sam o Lusia p ow iedzia ła  i G orgo
now ej, która od p ow ied zia ła  jej ostro .

P oza tem  Lusia zazn aczy ła , ż e  w illa  
by ła  od m atki, w ię c  teraz będzie  należała  
do dzieci. G orgonow a odp ow ied zia ła  Lu
si: „Tw oja rodzina nic m nie nie obchodzi, 
a ty  nio w ie sz , co  z  tobą będzie".

P o  jakim ś czasie , po p ow rocie  z R y 
m anow a, w  jesien i, p rzyszła  Lusia do p. 
K udelkow ej i  pow iedzia ła , że  ojciec  posta 
n ow ił w zią ć  dla niej m ieszkanie. P . Gor
g onow a będzie  m ieszk ała  narazie w  Brzu
chow icach , aż sob ie  co ś znajdzie. P o  
św iętach  B o żego  N arodzenia Lusia o d w ie 
dziła  c iotkę i dała znać, że  s ię  przenoszą  
do n ow ego  m ieszkania. B y ła  rów nież  
u ciotk i w  dzień przed k r ytyczną  nocą. 
P . K udelkow a chciała ją w te d y  za trzym ać  
u siebie, naco  jednak Lusia s ię  nie zgo 
dziła.

N a drugi dzień rano p. K udelkow a o-  
trzym ała w iadom ość przez  telefon, że  Lu
sia nie ży je . P o jechała  do B rzu ch ow ic, 
poszła  do  w illi, a g d y  z o b aczy ła  Lusię, 
pow iedzia ła , ż e  d z iew czyn a  popełniła  sa 
m obójstw o. Zaraz jej jednak w yjaśn ion o , 
że  Lusia zosta ła  zam ordow ana.

Pożycie Zaremby z żoną
K udelkow a opow iada o Lusi ze  w zru

szen iem . D alsze  zeznania jej d o tyczą  p o 
życia  Zarem by z  żoną. Siostra  Kudelko
w ej w y sz ła  za Zarem bę w b rew  w o li ro
dziców . Kochali się  z  początku i w sz y s t
ko s z ło  dobrze. P o  pew n ym  czasie , gdy  
straciła  w szy s tk ie  nadzieje, popadła  
w  chorobę u m y sło w ą . N ie uzew n ętrzn ia
ła  tego , co  ją bolało, bo z a w sz e  by ła  m a
łom ów na. C horoba p oczęła  s ię  przeja
w iać  z w ła szc za  po zam achu sam obójczym  
Zarem by, dokonanym  z  karabinu.

P rzew od n iczący : D laczego  Lusia nie 
przych odziła  do pani?

Św iad ek : B o  jej o jciec  zakazał, albo 
raczej G orgonow a. za aprobatą ojca.

„Kawałek artysty"
p r z ew o d n ic zą c y :  C zy  Z a rejn b a ^ ży ł

w  takich stosunkach, że  nie m ógł dzieci 
odp ow ied nio  ubrać?

Ś w iad ek : Zarem ba to k aw ałek  arty
s ty  —  nie z w a ż a ł na to.

Obrońca W oźniak ow ski: Ładny arty-

P rz ew o d n ic zą c y : C oś pani m ów iła, że  
matka R om usi, p. G orgonow a, była  dla 
sw eg o  dziecka niedobrą. .

Ś w iad ek : W iem  od Lusi, że na każ- 
dym  kroku biła to dzieck o . G dy dzieck o  1 n ie Jadały po  flw a om .

chorow ało  i płakało, to G orgonow a je 
biła, a Lusia zasłaniała.

P rzew od n iczący : O co m iał żale do 
pani p. Zarem ba?

Ś w iad ek : Jestem  kobietą energiczną. 
G dy Zaremba postrzelił się z pow odu  
pew nej urzędniczki, pow iedziałam  praw dę, 
dlaczego się  strzela ł, choć chciał, abym  
kłam ała.

P rokurator: Kto postaw ił w n iosek
o u b ezw łasn ow oln ien ie  sio stry  pani, a żo 
ny Z arem by?

Ś w iad ek : Ja.
Prokurator: C zy  Zarem ba b y ł tem u  

p rzec iw n y?
Św iad ek : N ie. On ty lko  b y ł p rzeciw ny  

oddaniu jej do zakładu. Z aw sze  m ów it, 
ż e  niem a serca, aby  żon ę  oddać do za
kładu dla u m y sło w o  chorych .

P rokurator: W  zw iązk u  z tem i ar ty-  
styczn em i upodobaniam i Z arem by, jakto  
pani w y tłu m a cz y ?  D ziec i c ierp ia ły  na 
brak istotnych  rze cz y , a z drugiej strony  
Zarem ba k u pow ał d z ie ła  sztuki.

Ś w iad ek : K iedy dzieci nie m ia ły  poń
czoch, to  Zarem ba ku pow ał im czekolad
ki. On dzieci bardzo kochał. Lusi z  za 
gran icy  p r z y w ió z ł porcelanę sew rsk ą  z a 
m iast sukienki. Ja zresztą  nie mam  po
w odu go  brać w  obronę.

Obrońca W oźniak ow ski: C o panią
sk łon iło , b y  s iostrę  w ziąć  pod ku rate lę?

Św iad ek : B o  n iszc zy ła  r ze cz y . M iała  
piękno koronki, bardzo cenne, to je pokra
jała.

O brońca W oźniak ow ski: G dy pani
w z ię ła  pod kuratelę siostrę, to  k ogo  pani 
proponow ała na kuratora?

Św iad ek : Zarem bę.
O brońca W oźniak ow ski: D laczego  go  

usunięto od kurateli?
Ś w iad ek : Na mój w n iosek , pon iew aż  

kuratela by ła  za słab a . Zarem ba zam ało  
się  żoną in teresow ał. W niosłam  podanie  
do  sądu o  zm ianę kuratora. Zarem ba  
zrzek ł s ię  opiek i. Kuratelę przyję łem  ja.

Kochanka i dzieci
Obrońca W oźniak ow ski: C zy  pani nie 

w pad ło  na m yśl, że  sk oro Zarem ba, to  
człow iek , k tóry  s ię  strzela ł, k tóry  nie o- 
p iek ow ał s ię  n a leżycio  dziećm i, ani żoną, 
to n a leży  mu d zieci odebrać.

Ś w iad ek : On dzieci bardzo kochał.
W oźniak ow ski: C zy  pani w ie , że  ko

chanka w y c h o w y w a ła  dzieci po pójściu  
rnatk] do K ulparkow a?

Ś w iad ek : P o cz ą tk o w o  nie kochanka —  
p oczą tk ow o  ch ow a ła  ciotka.

W oźniak ow ski: T o  jest cio tk a , której 
nazw iska naw et ona nie pam ięta.

Ś w iad ek : P rzep raszam  bardzo. Ona 
jest  em ery tow an a  nauczycielk a  r  Krako-

i. T o  starsza  osoba.
W oźniak ow ski: D ługo w y c h o w y w a ła  

ta nieznana c iotka?
Ś w iad ek : Znana.
W oźniak ow ski: C zy  pam ięta pani

okres, k ied y  chow ała  d zieci s łu żąca , a  p. 
Zaremba b y ł artystą  w e  L w o w ie ?  D ziec i 
nie jadały po dw a dni.

Ś w iad ek : O tem  nie w iem . ż e  dzieci

Liryczny ton i ironiczne uwagi
W ob ec  tego, że  obrońca zadaje ostre  

pytania św iad kow i, p rzew odn iczący  bie
rze  św iad ka w  obronę i pow iada: P anie  
obrońco. P rzec ież  św iad ek  nie jest osk a
rżona.

W oźniak ow ski: P ani nam tu opow ia
d ała w  tonie llrycznem .

P rzew od n iczący : Panie obrońco! Pan  
sob ie  za dużo pozw ala . M ówi pan, że  
św iad ek  opow iad a w  tonie lirycznem . 
O Zarem bie m ów i pan ciąg le  ironicznie, 
że  jest artystą. N apom inam  pana, żeb y  
pan przesta ł iron izow ać. Niech mnie p a ł  
nie zm usza do odebrania panu g łosu .

Brak opieki
Ettinger: Na czem  polegał brak opieki 

ze  strony p. Zarem by nad żoną?
Ś w iad ek : Z ostaw ia ł ją sam a w  m iesz

kaniu bez  opieki.
Ettinger:: C z y  obecnie  to cz y  s ię  ja

k aś sp raw a w  zw iązk u  z kuratelą?
Św iad ek . O w szem . P o n iew a ż  do

w ie d z ie liśm y  się , ż e  Zarem ba śc igan y  jest 
za długi i p on iew aż w ied z ie liśm y , że
G orgonow a w y su w a  jakieś pretensje,
w ięc  c hc ieliśm y uratow ać w illę  w  B rzu
chow icach  dla dzieci. W illę tę  nab ył pan 
Zarem ba za  tnarne p ien iądze od żon y , w  
czasie , k iedy była  ona już u m y sło w o  
chora. P on iew aż  b y ła  obaw a, ż e  sprzeda  
ona w ille  za by le  c o  i by le  komu, nie  
p rzeszkad zaliśm y, że  odkupi ją Zarem ba, 
bo p rzecież  to b y ł ojciec Lusi.

E ttinger: A k ied y  zosta ł w sz c z ę ty
p roces?

Ś w iad ek : W  listopadzie 1931.

Dobry ojciec — niepraktyczny 
człowiek

Ettinger: P a n i m ów iła  o a r ty sty cz 
nych upodobaniach Zarem by. Na czem  to  
polega ło?

Ś w iad ek : Ś w ietn ie  znał się  na obra
zach, cudow n ie  urządził m ieszkanie. Z y l  
w śród  ar tystów , p r z y b y w a ł w  to w a r zy 
stw ie  Z b ierzch ow skiego  i W y g r zy w a l-  
skich...

Ettinger: P rzed sięb iorstw em  się  zaj
m ow ał?

Ś w iad ek : On jest bardzo zdolny.
A xer: P ani m ów iła , że  to b y ł dobry 

ojciec.
Ś w iad ek : Tak, ale niep rak tyczn y  c z ło 

w iek .

GORGCNGWA... PIELĘGNIARKĄ
P o  p. Kudelkow ej zezn aw a ł dr. Brichta. 

B y ł on asysten tem  kliniki w e  L w ow ie , w  
którą w łączon a  by ła  szk łod a dla pielę
gniarek. D o sz k o ły  tej zg ło siła  się  jako  
uczen ica oskarżona. P rzy jęta  b y ła  na po
lecen ie  jed nego  z  lekarzy . Oddalono ją, 
pon iew aż nie p rzed staw iła  dokum entów7, 
które p rzyrzek ła  przed łożyć . B y ła  w  
szkofe około  trzech m ies ięcy . Mam zapi
ski p rzełożonej sz k o ły , d o tyczące  G or
gonow ej. Ś w iad ek  chce  je przed łożyć .

P rz ew o d n ic zą c y  ośw iad cza , że  za 
p isków  tych  przyjąć nie m oże i prosi 
św iad ka, b y  op ow ied z ia ł, co w7ie na pod
sta w ie  sw y c h  o b serw acy j i tych  zapisków 7. 
Dr. Brichta zeznaje, że  Go-rgonową od
dalono rów n ież  i p rzed ew szystk iem  z te
go  pow odu, że  nie nad aw ała  s ię  ona w ca 
le na p ielęgniarkę. Tak m ów ią zapiski 
przełożonej sz k o ły . W łasn ych  oh serw a-  
cyj nie posiada. O skarżona nie m iała po- 
(Giąg d a lszy  proc. G orgonow ej na str. 2.)
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trzeb nej m ięk kości w  stosun ku do d z ie c ’ 
i  n iechętn ie  p rzyjm ow ała  w sze lk ie  uw ag .. 
P o za te m  b y ia  w  pracy  d ość  dokładna i 
C zysta.

P rz ew o d n ic zą c y :  Jak z a ch o w y w a ła  
eię  w  stosunku do m ę ż cz y zn ?

św ia d e k :  M ogłem  z a u w a ży ć , t e  m ęż-  
e z y z n  k ok ie tow a ła . K o led zy  m oi dziw ili 
s ię  po jej odejściu , że  ją p rzyjęto  g d y ż  
w id z ie łi ją c z ę sto  p óźno w ec zo r em  w  lo
kalach  pu blicznych i na u licy .

Tadeusz Kudelka
młodszy

P o  dr. B richcie  z e z n a w a ł T ad eu sz  K a- 
deJka, syn  p. K u delkow ej. C haraktery
zuje on L usię i op ow iad a o  tem , co  w i
d z ia ł w  B rzu ch ow icach  po  m ord erstw ie  
g d y  b y ł w  w illi . O b ser w o w a ł osk arżoną, 
która m iała jakiś d z iw n y  w zrok . Z ap y
t y w a ł s ię  S ta sia , 00 s ię  sta ło . S ta ś m iał 
m u od p ow ied zieć : „T o  pani zrob iła  dla 
p ien ięd zy" .

D alej opow iad a różn e s z c z e g ó ły , znane  
niew ątp liw ie  św iad k ow i z g a z e t

E ttinger: M ów ił pan, że  p r z y b y ł pan 
d o  p iw n icy  i d o s tr ze g ł pan tam  drugie  
d r z w i. P ró b o w a ł pan, c z y  s ię  ich nie da 
o tw o r z y ć . P ow iad a  pan, że  jakkolw iek  
jest  pan siln y , to  d rzw i o tw o r z y ć  niem ógł. 
C zy  w spom n ia ł pan o  tem  w szy s tk iem  w 
ś le d z tw ie?

Ś w ia d ek : O tem  nie m ów iłem , bo  m nie 
nikt o  to  nie p y ta ł.

Starszy
P o  przesłu ch aniu  T ad eu sza  Kudelka 

prokurator zażąd ał przesłu ch ania  jesz cz e  
s ta rsz eg o  T ad eu sza  Kudelka, znajdujące
g o  s ię  w  obręb ie  gm achu są d o w e g o . 
O b roń cy  nie sp rzec iw ili s ię  przesłu ch aniu  
p. T ad eu sza  Kudelka sta rsz eg o , k tóry  
p rzez  c a ły  c za s  s ie d z ia ł na sa li sąd ow ej  
I p rz y słu c h iw a ł s ię  zeznan iom  ż o n y  i 
sy n a .

Z eznania jego  d o ty c z y ły  p r z e d e w sz y s t
kiem  ok o liczn ości, jak d o s z ło  do u m iesz 
cze n ia  s io str y  jego  ż on y  w  z ak ład zie  dla 
obłąk an ych . C o do ub ezw łasn ow o ln ien ia  
t o  zeznan ia  jego  p ok ryw ają  s ię  ca łk o w ic ie  
z  zeznan iam i jego  ż o n y  w  tej sp raw ie  
B y ły  ty lk o  n ieco  ob szern iejsze . U m iesz 
c zon o  chorą  w  K ulparkow ie na skutek  
o r zeczen ia  prof. D o m a sze w icz a . P otem  
b y ła  ona zn ó w  na w o ln o ści l k ied y  je; 
stan  słę  p og o r sz y ł, o d esłan o  ]ą z  p o w r o 
tem  do K ulparkow a.

Nieszczęśliwa żona I matka
N a sk utek  orzeczen ia  p rofesora  D om a- 

t z e w ic z a  m a ona o b ja w y  schizofrenii. 
O bjaw ia s ię  to  tem , źe  nie  zdaje sob ie  
sp ra w y  z tego , c o  s ię  s ta ło  po p os tr ze le 
niu s ię  Z arem by, Ł zn . po  roku 1919. 
O dzieciach  m ów i ona, jak o  ob c y c h  o so 
b ach. W sp om in a natom iast o  m ężu. G dy  
s ię  z nią r ozm aw ia  przez  p ó ł god z in y , 
m ó w i ona z  sen sem , p oczem  jest już 
zm ę czon a  I m ów i od r ze cz y . Św iad ka  
zapytan o , c z y  praw dą jest, że  Zarem ba 
m ia ł nie  m ieszk ać  w  n o w ow yn aje tem  dla 
L usl m ieszk aniu , g d y ż  m iał w y je ch a ć  do 
W a r sza w y . Ś w ia d ek  od p ow iada, źe  Z a
rem ba nos ił s ię  z zam iarem  przen iesien ia  
sw ojej d z ia ła lności do W a r sza w y , gd y ż  
pr z ed sięb io r stw o  jego  w e  L w o w ie  nie  da-

Proces brzeski
przed Sqdem Najwyższym

P r e z e s  W yd z ia łu  II karnego  Sądu Naj
w y ż s z e g o  w y z n a c z y ł term in r ozp raw y  w  
sp raw ie  procesu  b y ły c h  w ię źn ió w  b rze 
sk ich  w  S ąd zie  N a jw y ż szy m  na dzień  9-go  
m aja.

S ę d z io w ie  oraz  prokurator m ają m ieć  
nfe w ie le  cza su  do  zapoznania s ię  z  ob
szern ym  m ateria łem  w  tej w ie lkiej sp ra
w ie , obejm ującej grube tom y a k tów .

Bezrobocie rolnie
Według danych państwowych urzędów po

średnictwa pracy, Hczba bezrobotnych, zare
jestrowanych na terenie calei Polski w <tax 
18 ban. wynosiła 288.8S3 osób. t. i. o 776 osób 
więcej, niż w tygodniu poprzednim. Liczba 
bezrobotnych w Warszswie (wraz z okrę
giem) wynosiła 31.269 osób. wykazuąc 
wzrost o 305 osób w ciągu tygodnia. Na Ślą
sku zarejestrowano 85.924 bezrobotnych, t. I  
o  104 osoby więcej niż w  tygodniu poprzed
nim. Liczba bezrobotnych w Lodzi (wraz z 
okręgiem) zmm ejszyta sie o 789 osób w ciągu 
tygodnia i iwyooeiła 37.640 osób.

w a ło  odp ow ied nich  doch od ów . W  rezul
tacie  jednak zan iech ał teg o  zam iaru i w  
m ieszkaniu , w yn ajętem  u Kiszakiew iC za  
m iał m ieszk ać razem  z Lusią i z e  Stasiem ,

Dalsi świadkowie
R ozp raw a  dzisiejsza  zak o ń c z y ła  Się

w cześn ie j, b o  ok o ło  god z . 12  przew od n i
c z ą c y  o św ia d cz y ł, że  św ia d k ó w  J e d w a 
bią i K oszeck lego  trudno odszu kać.

Jutro mają stanąć przed sądem  w  cha
rakterze  św ia d k ó w : A pel, C zajkow sk i 1 
T o b laszów n a . A pel, to  jeden z  tych ,

k tórzy  o d w ied za li G orgonow ą w  B rzuchy  
w icach . C zajkow sk i to pasierb dr. Csail* 
który  s tw ierd z ił, że  d o strzeg ł u Gorgo* 

now ej se led y n o w ą  koszu lę  tuż po w yP 3^  
ku, n ieco  później z a ś w id z ia ł ją w  ko* 
szuii innej. T ob iaszów n a  to  słu żąca .

Żydzi Diii, czy żydów bito?
Masowy napływ żydów z  Niemiec na Ślq$H

Sejmowa komis)a administracyjna obrado- 1 policji podczas tych za]ść, wniosek koła ty- 
wala w środę nad wnioskami posetakicmi zwią- dowskiego w sprawie ..pogromów" I wniosek
zanemi z zajściami Jakie miały miejsce we socjalistyczny przeciwko akcji antytydow-
Lwowie w listopadzie ub. roku. Są to wnioski sklej.
klubu narodowego w sprawie zachowania s ię 1 W dyskusji pierwszy zabra! glos poseł

Czyżby warszawski Kuerlen?
Seria tajemniczych mordów erotycznych

D u że  zaniepok ojen ie  w  W a r sza w ie  w y 
w o ła ło  n iesp od z iew an e  odn alezien ia  na 
W yb r z eż u  K ościu szk ow skiem  nad W isłą  
z w ło k  jakieś m łodej k ob ie ty , która padła  
ofiarą m ord erstw a.

J estto  już drugie  tajem n icze  m order
s tw o , dokonane w  ciągu kilku dni w  W ar
sz a w ie .

O bie te  zbrodnie  pop ełnion o na o so 
bach m łodych  k o b ie t  Mają one w sze lk ie  
cec h y  m ord ów  e ro ty cz h y c h . K obietę za

m ordow aną zn a lezion o  na kupce żw iru  w  
od leg ło śc i kilkunastu m etrów  od  W isły . 
Jest to o sob a o k o ło  30 lat, ubrana ty lko  
w  bielizn ę. Obok niej zn alezion o  bluskę  
i d w a  sw e tr y . Z w łok i zam ordow anej  
p r zew iezion o  do prosektorium .

W  zw iązk u  z tem  w arto  przypom nieć, 
ż e  przed paru m iesiącam i na stokach C y 
tadeli pop ełnion o podobną zbrodnię na tle 
ero ty cz n e m , które] ofiarą padła pew na  
s łu żąca .

Proces i nż.Ruszezewskiego
la k wyjeżdżano do Paryża n a ...  stndja liimcwe

Z W a r sz a w y  d o n o sz ą :
W  drugim  dniu procesu  p rzec iw  in i. 

R uszczew sk ie in u  ro zp o cz y lo  s ię  od  z ło ż e 
nia w yjaśn ień  przez  osk arżon ego . P o cz ą t
k o w e  w yjaśn ien ia  d o ty c z y ły  g ło śn eg o  
film u „T ajem nica sk rzyn k i pocztow ej" , 
w yk o n a n e g o  z okazji P W K . w  Poznaniu, 
celem  propagan dy m in isters tw a  P o cz t  i 
T elegra fów . Akt o sk arżen ia  zarzu ca , że  
R u sz cz ew sk l b ezp raw n ie  p rz ek ro c zy ł o  
230 ty s . k o sz to ry s  p ierw otn y  filmu, który  
zam iast prop agow ać  m in isters tw o , m ógł 
raczej kom p rom itow ać z e  w zg lęd u  na nie
udolne w y k on an ie . W  w yjaśn ien iach  inż. 
R u sz cz ew sk l usiłu je p rzerzu cić  ca łą  w in ę  
n ieudolności w yk on an ia  filmu i kilka
krotnie przek roczon y  k r ed yt film u na 
P olsk . A gen cję  T e legr., której po lecono  
illm  w y k o n a ć . M ów i o tem , że  stanął 
przed faktem  dok onan ym , g d y  b y ły  d y 

rektor P A T ‘a, G órecki, o św ia d c z y ł m u, ż e  
k oszt w y n ió s ł zam iast 100 ty s . —  330 ty s .  
z ło tych .

N astęp nie  inż. R u sz cz ew sk i op ow iad a  
o w y c ie c z c e  w y k o n a w c ó w  film u do P a 
ryża . P rzy jem n ość  te  k o sz to w a ła  skarb  
P ań stw a  ponad 5 ty s . z ł. 1 m iała charak
ter w y jazd u  «  na studja film ow e.

N astęp nie  R u sz cz ew sk i p rzystępu je  do  
om aw iania  sp ra w y  b u d ow y  gm achu  
urzędu p o c z to w eg o  w  G dyni. P o w ię k sz y ł  
k o sz to ry s  z  1.6 milj. z ł. n ie do 4.800 ty s . 
z ło tych , lecz  ty lk o  d o  k w o ty  3.800 ty s . z ł. 
U cz y n ił to  c a łk o w ic ie  za  w ied zą  sw o ich  
p rzełożon ych . P o w ięk sz en ie  k osztorysu  
tło m a cz y  tem , ź e  w  trak cie  robót zm ie
niono plan ze  sk rom nego gm achu na w y 
bitnie lu k su so w y  1 rep rezen tacy jn y .

R ozp raw a  trw a .

Śmierłclnc ciosy pałek...
Okrutne mordy polityczne w Niemczech

S tr a sz liw e  r ze cz y , k tóre  dzieją się w  
w ięzien iach  n iem ieck ich , p rzechod zą  w  
sw em  o k ru c ień stw ie  w szy s tk o , c o  do tych 
c z a so w e  rozm aite d yk tatu ry  rob iły  ze  
sw y m i przec iw nik am i po lityczn ym i. W  
nu m erze w cz o ra jsz y m  pod a liśm y  sz er eg  
sz c z e g ó łó w  tych  okru c ień stw , o  których  
opow iad ają  u c iek in ierzy  p o lityczn i z  Nie
m iec .

O negdaj d o w ie d z ie liśm y  s ię  z  ust 
uch od źców  z  „k rw a w eg o  zachodu" , jak 
teraz  n az y w a ją  p o w szech n ie  pań stw o  nie
m ieck ie, k tó r zy  scbronM  się  na Ś lą sk , 
o p rzyczyn ach  śrrrieroi 70 -letn iego  L u dw i
ka U llste ina , k tóry  zm arł przed kilku 
dniam i i k tórego  ż y c io r y sy  za m ie sz cz a  
ca ła  prasa niem ieck a, jako że zm ar ły  b y ł  
w ła śc ic ie le m  znanej w ie lk iej f irm y w y d a 
w niczej.

W  n o c y  do  w ifii U llste ina  w pad ła  ban
da h itler o w c ó w . D ziw n ym  trafem  słu żb y  
nie  b y ło . Banda z aczęła  pukać do drzw i, 
k r z ycząc, że  w ch odzi policja. Sam  Lu
dw ik U llstein  o tw o r z y ł drzw i i w ó w c z a s  
hitler o w c y  w padli do pokoju i zaczęła 
okładać starca p ięśc iam i 1 pałkam i gum o-  
w em l. N ie szc zę ś liw e g o  pobito aż  do 
krw i.

B a n d y d  w padli n astępn ie  do sypialni p. 
U llste inow ej, którą w bestjalski sposób 
z e lż y li. K iedy U llste in  upadł niep rzy to 
m ny, sk rw a w io n y , w te d y  banda zw iąza ła  
g o  razem  z jego  żoną i oboje  małżonków 
wyniosła do zimnej piwnicy,.

U Iste in ów  n iep rzy tom n ych  dop iero  na 
drugi dzień rano zn a lazła  w  p iw n ic y  s łu 
żba . Pani U H steh iow a c iężk o  słę  ro zch o . 
row a ła , za ś U llste in  przy tom ność] już nie  
u z y sk a ł i na drugi dz ień  zm arł.

W  pod obn y sp osób  z am ord ow an y  z o 
sta ł rabin m onachijsk i B erw a ld . H itlerow 
c y  w y w lek li go  z e  m ieszk ania  w  c za s ie  
przep row adzen ia  m a so w y ch  rew iz y j w  
dom ach „podejrzanych" i p o s ta w iw sz y  go  
pod m urem , zn ęca li s ię  nad nim tak długo, 
ż e  pod c iosam i pa łek  zm arł.

P ra sa  zagran iczna  w  dalszym  ciągu  
p r z y n o si w iad om ośc i z n iem ieck iego  pie
k ła: „Sozia l -  D em cikraten", organ partji 
soc ja l-d em ok ratycznej niem ieck iej w  C ze
ch osłow acji, o g ła sz a  następującą d ep eszę  
sw e g o  korespon denta  z B erlina: 

„ W czorajszej n o c y  h itler o w c y  w y tran s-  
portow a li z koszar  od d zia łó w  sztu rm o
w y ch  p rzy  F rled rlch strasse  nr. 243 —  
siedm  trupów .

„P olicja  odm aw ia  w sze lk ich  ln lorm acyj  
00 do id en ty c zn o śc i ty ch  zw tok" .

Sctilckelgruber?
W  w yd an ej n ied aw n o  w  N iem czech  

k siążce  Konrada H eidena pod tytu łem :  
„D ie K arriere e iner Idee" —  autor tw ier 
dzi, ż e  n azw isk o  w od za  n acjonalistów  nie
m ieckich „Hitler" jest przybrane. W ła śc i
w e n azw isk o  H itlera na brzm ieć S ch ick el-  
grubec.

Wierczak, który w obszernych wywoda^ 
opartych na sprawozdaniach protokuiarnycti ' 
zeznaniach przedstawił przebieg tego wiec*®* 
ru, kiedy został zabity student GrbtkowS^ 
Z przedstawienia tego wynika niezbicie. z* 
tego wieczoru grasowała we Lwowie bojó̂ * 
ka żydowska, złożona z kilkunastu osób, któ
ra napadła na trzy grupy korporantów. D«* 
wypadki skończyły się pobiciem korporantów 
trzeci śmiercią śp. Grotko w skiego i porani?* 
niem jego trzech towarzyszy. Wypadki te n* 
mogły pozostać bez konsekwencji. Do z*0* 
strzenia stosunków przyczyniła się prasa s* 
nacyina. która chciała sprowadzić zajścia. 
walki o prostytutkę, oraz władze policyid* 
które konfiskowały ogłoszenia i zdarły tabn* 
cę wywieszoną ku czci ś. p. Wacławskie*?' 
studenta zabitego we Wilnie. Mówca cytut® 
cały szereg protokułów o pobiciu akademików 
i akademiczek przez policje I o wyzywające® 
zachowaniu się policji podczas manifest8"' 
pod pomnikiem Mioklewicza. Dalej poseł Wie** 
czak przechodzi do zagadnienia sprawy W  
dowskiej. Sprawy żydowskiej nie da sie K 
trzymać w dotychczasowym stanie, n®5 
przyjść numerus ciausua w uczelniach. Mu*1 
przyjść do dania pierwszeństwa polskiej 
dzieży w otrzymywaniu stanowisk publik* 
nych I społecznych. Musimy zdawać sob<* 
sprawę z tego, łż obowiązkiem społeczeństw* 
i rządu Jest przedewszystkiem poprzeć swe* 
ich. Kto tego nie rozumie, kto młodzież P0" 
pycha kolbą, kto szukaniem winnych w obo* 
zte narodowym próbuje zacieśnić całe i K 9*  
nienie. ten nie zna młodzieży I nie roztu-  
kierunku, którym naród idzie i Iść musi,

żydzi na Śląsku
W  dalsze] dyskusji posei Roguszczak* 

P. R. opowiada. Jak na terenie Górnego »!** 
ska znalazło zajęcie w przemyśle I to pr1*' 
ważnie dobrze płatne stanowiska około 50 !>'*’ 
żydów, podczas gdy 170 tys. polsklcb roboto'’ 
ków pozbawionych Jest pracy. Śląsk Jest 
raz pod masowym napływem żydów, ncic**’ 
iących z Niemiec. ,

Między postem Rogusscżakiem, a posła4®; 
żydowskimi doszło do żywej utarczki. Po** 
Roguszczak oświadczył. Iż nie )est anłysM^ 
ta. ale musiał te rzeczy powiedzieć. Po 
kończeniu dyskush. wszystkie trzy wnio®® 
glosami BB. odrzucono.

K R A J Y  
i  ZE s  
W I A T A

— W środę odbyło się posiedzenie Set®**' 
na którem m. in. obradowano nad projekI*®
ustawy kartelowej. Komisła senacka w p£  
Wadziła tylko ledną ważniejszą zmianę. 
nowiełe w artykule, który mówi 0 obowia**; 
zgłaszania umów. ciążących na wszystkiej1 
ie] uczestnikach. Proponuje dodanie usteP® 
że zgłoszenie prze* jednego z uczestnik0* 
zwalnia od tego obowiązku pozostałych. *" 
Inne zmiany mają charakter redakcyjny.

— Zgodnie r Instrukcją poselstwa polskiej 
w Berlinie konsulaty polskie na terenie R**.• 
*zy niemieckiej przystąpiły do rejestr?" 
szkód, poniesionych przez obywateli polski4"' 
którzy padli ofiarą napadów hitlerowski1'"' 
bądź też zostali obrabowani. Duża U6*", 
zgłoszeń napływa z terenu Westialji i rf 
Wschodnich.

•
— Jafit podają z kół dobrze potaJormO’**' 

nych, KonfeTenca Rozbrojeniowa po 
dzeniu w czwartek Komisji Główne] z©sta®* 
odroczona aż do 26 kwietnia.

— Donoszą z Szanghaju, że we w
dokonano znowu zamachu na życie CzavP" 
eljanga. Pewien student wtargnął do 
mieszkania, lecz został ujęty przez 
Znaleziono przy nim dwa rewolwery 
s*tyiet. Oświadczył on. te zamierzał zaa0^ ^  
wać Czangsueljanga.

— W Słassfurołe w miejscowe! fabryce ł®?
py nastąpił wybuch ietinej z beczek z eter4®; 
3 osoby zostały ciężko ranne. 11 zaś lekko. 
Wskutek powstałego od wybuchu pożaru 
spłonęła cała fabryka.

— W calei Bawarl pannie niezwykle nb** 
temperatura. W okolicach Zugspitze z***01 
w ano minus 21 stopni.

— Amerykańska Izba Reprezentantów
■la os:-' czułe ustawę o fabrykacji i wys*' 

ku piwa i wina. Z dniem 7 kwietnia «’ 
nach Zjednoczonych rozpocznie w 
sprzedaż wla | piwa.
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Z. U. Z. U. obniży 
czynsze mieszkaniowe

W W arszawie odbyła sn'c w  minister- 
wie opieki społecznej konferencja w 

Prawie czynszów w domach zakładów 
ezpieczeń pracowników umysłowych. 

a konferencji ustalono konieczność obni- 
enia czynszów w tych domach ze wzglę- 
u na ° 2 Ó!na obniżkę uposażeń pracowni- 

. zyc"* Zakiady ubezpieczeń pracowni
k ów u m y sło w y c h  p r z ed ło ży ć  mają mini-,  inajtą 1111111-
terstwu opieki społecznej w najbliższych 

omach wnioski w sprawie wysokości tej 
obniżki, która wejdzie w życie, począw- 

zy  od 1 kwietnia br. na przeciąg roku.

0  wsparciu 
krótko praaręcycli

Wczoraj wojewoda dr. Grażyński przyjął 
w egac ę C. Z. M. w osobach pp. Macheja i 
"Aipowicza. która interweniowała w sprawie 
zasiSków dla krótkopracuijących (1—2 dmiów- 

' tygodniewo) w hutach ielaiza przemysłu 
Praetworczego G. Śląska. Stan tych robotne- 

ow jest optaleamy. P. wojewoda polecił dele- 
złożyć mu memoriał z ścislemi damami

1 przyrzekł przychylne załatwienie

. Pontem P. wicewojewoda dr. Salowi przy
wr delegację pracowników fryz erskich, któ- 
**y interweniowali-' na rzecz spoczynku nle- 
oziewego w zaikfedach fryzjerskich. P. wice- 
"toewcóa oświadczył, że rząd stoi na stano
wisku nie dopuszczenia do pracy w niedziele 
1 święta. - •

Szafko złodziei
pod kłączem

W  foku dochodzeń w sprawie wfamanła do 
*®stauracji Jadwigi KHmowej w Brzezince pod 
Mysłowicami, dokonanego w nocy na 6. Ilsto- 
•Mda ub. r.. której zabrano kilkadziesiąt bu- 
JPfjj* wódek, likierów i wina, oraz większą 
uość papierosów, ustalono jako sprawców 
Jjoamania Karola Mistrzyńskiego, zam. w Dą
browie, pow. Chrzanów, Jana Szkotaka. zam- 
*  Jężorze pod Mysłowicami i Stefana Wa- 
•ezaka, również z Jężora. którym udowod
niono catv szereg innych kradzieży z wła
daniem. Herszt tej szalki złodziejskiej Mi
erzyński został osadzony w więzieniu karnem 

Bedainie, a pozostali wspólnicy jego odsta- 
■̂  eni zostali do sądu grodzkiego w Mysło
wicach.

„— i Junior
Delegacja strajkujących w Warszawie
Onegdaj w ieczorem  d e legaci strejku- 

jących z ło ży li w  podziem iach relację  
z konferencji z  w ojew odą.

Strejkujący górn icy , po d łu ższe j-n ara 
dzie postanow ili strejk kon tyn u ow ać  na
d a l  Nie zadaw ala ich bow iem  obietnica  
w y p ła ty  czę śc io w e j od p raw y  z  K asy  
Brackiej. Dom agają s ię  pełnej w y p ła ty .
Z obow iązania K asy Brackiej sięgają ob e
cn ie  su m y około  półtora m iliona z ło tych .

R ów nocześn ie  strejkujący postan ow ili 
w y sła ć  delegację do W a r sza w y . Jeszcze  
w czorajszej n o cy  w yjech a li robotnicy  
Ś led ź z „M ortim er" i Szym an ek  z  „Kli
m ontow a".

R obotn icy  pozostają na dole, przyj
m ując ż y w n o ść . Z achow an y jest w sz ę 
dzie spokój.

W czoraj w  k oście le  w  Sosn ow cu , ks 
kan. R aczyńsk i odp raw ił n ab ożeństw o na 
intencję strejkujących . - ,

Nabywcy kopalń, które się 
„nie rentują“

Tragedja górników „Klimontowa" 1 „Mor- 
timera* odbiła sie głośnem echem w całej Pol
sce. Zamiar unieruchomienia kopalń z powo
du ich rzekomego nierentowanla się. jest 
śny w kraju.

To też ogólne poruszenie wywołał fakt 
przyjazdu do Zagłębia grupy przemysłowców 
warszawskich, którzy, po zwiedzeniu kopalń 
„nierentującycb się" f wyrazili gotowość na
bycia ich. Jakie stanowisko zajmą właści
ciele 1 czy dojdzie do sprzedaży, nie wia- 
domo.

Niemieccy oficerowie na granicy
Tajemnicze pomiary

W c z o r a j  o  g o d z . 11 z a u w a ż o n o  p o  
n ie m ie c k ie j  s tr o n ie  m ię d z y  B y to m ie m  

Ł a g ie w n ik a m i t u ż  n ad  sa m ą  g r a n i-  
p o lsk o -n ie m ie c k ą  2 g e n e r a łó w , 6 

o f c e r ó w , 12 p o d o f ic e r ó w  o r a z  2 s z e r e 
g o w c ó w  R e ic h s w e h r y , k tó r z y  n a  k ilk u  
s to ła c h  r o z ło ż y li  i s tu d jo w a li  m a p y  
s z ta b o w e  i r o b ili  p o m ia r y  n a  p o g r a 
n icz u .

C a ły  s z ta b  o f ic e r ó w  w  m u n d u ra c h  
R e ic h s w e h r y  z je c h a ł  z  B y to m ia  na  
p o g r a n ic z e  i p o  k i lk u  g o d z in a c h  w r ó 
c ił d o  B y to m ia .

P o j a w ie n ie  s ię  o f ic e r ó w  sz ta b o 
w y c h  R e ic h s w e h r y  w y w o ła ło  w  o k o 
l ic y  o ż y w io n e  k o m e n ta r z e .

TE*
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Piątek: o *. 16 .Ootzota":
8 Z 20 „Występ Hanki Ordonówny".
Sobota: ..Poppitia".
Wtorek: „Oolgota".
Środa: o *. 20 ..Nowa omowa małżeńska".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI! 
Siemianowice: czwartek: „Probosic* irdd ubozlch". 
Rybnik: czwartek: „Podpina".
Sosnowiec: płatek: „Pepipina".
Król. Hula: sobota: „Zemsta" (dla szkól) a *. IS.I5 
Pawłów: niedziela: „Zemsta", 
król. Huta: niedziela: o z. ló I o 20 ..PeppJna". 
Nowy Bytom: poniedziałek: ..Proboszcz śród ubo-

«kh".

KINA:
Katowice: C a p i Lol „Talemnlca Sekwany". C asl- 

•10 ..Nocne sady". C o lo sse u m  „Raj podlotków". 
* l> c « ..Droga do Ralu". R l i l t o  „Siostra Ange- 
a ■ U nion „Czarujący chłopiec".
KróL Huta: A p o llo  „Koohai trnrle dziś". C oloa- 

* u m ..Jasnowłosy sen" I „Niczyja ziemia". R ozy  
•’ rseoe Lujko, król włamywaczy" i „CharKe ratuje 
Europ,-.

Bielsko: A p o llo  „Llllanka chce sie rozwieść". 
.  e i 5 k t e „Elóp I flap robla karjere" oraz „Charlie 

"■e Europ,".

RADIO:
Czwartek, 23 marca 1933 r.

Katowice. 1137 Sygnał czasu. 12,10 Intermezzo mu- 
let?'’'' 12-34 XX|->' koncert szkolny. 15 35 „Balkony — 

« mieszkania". 15.50 Muzyka lekka. 16.25 Kurs śred- 
»tvk Iyk* francuskle2°- 16-40 „Skąd sie wzięła kaball- 

matematyczna". 17 Recital śpiewaczy. 17.30 Od- 
• '8 Odczyt dla maturzystów. 18.20 Recital skrzyp- 

WieJL 1525 19.45 Omówienie koncertu 1
*2 as 3 20-95 Transmisja * Wiednia. 21.45 Słuchowisko.

Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.
Pora °C,aW’ 0,Iwlee- 614 Olonastyka I koncert. 10.10 
Czy ,ŁI<olny. 11.15 Komunikaty. 11,30 Odczyt rolnl-
Ouo Koncert. 14.05 Płyty. 14.45 Rozmaitości. 15.40
Kon yły' 16-10 Koncert. 17 Programy dla dzieci. 17.30 
KwCert 17-55 °4czyty 19,30 Koncert 20..30 Płyty. 21.40 

a.'*' Śpiewaczy. 22.20 Esperanto. 22 30 Odczyt. 
»tel!rra"Sk* 0s,raw”- Koni unikaty. 10.10
k! 11 P,y,y 12-30 Konce-t. 13.30 Transmisja z Pra-
17 J  Odczyt. 16.10 Koncert. 17.20 Kącik dla dzieci. 
19Jo , ^  ,S-'5 Odczyt. 18.25 Audycja niemiecka.
*ko r kCi» “ iddnblego. 19.25 Odczyt. 19.40 Sluchowi- 

™.30 Solo klarnetowe. 21 KorceiL 22,15 Płyty.

Pożar w fabryce św.ee w Rybniku
Fabrjka nadal będzie czynna

W czoraj po god z . 16 m ieszk ań cy  m ia- J energiczn ie  pożar z 2  stron . P o  2-godzin- 
sta R ybnika zaalarm ow ani zosta li rykiem  nej niestrudzonej pracy straży , pastw ą
syren  pożarnych. S traż  pożarna przy 
w ołana z osta ła  do pożaru, który  w ybu ch ł 
z nieustalonej p r z y cz y n y  w  m agazyn ach  
znanej fabryki św ie c  R yszarda  Sobtzika  
w  R ybniku , m ieszczącej s ię  w  zabudo
w aniach daw n ego  brow aru zam k ow ego .

W  m agazyn ach , objętych  pożarem , 
zn a jd ow a ły  s ię  b. w ie lk ie  za p a sy  św ie c  
na o k res w ie lk an ocn y  oraz su row ców ,  
które udało s ię  po w ięk szej c zę śc i urato
w a ć. W  ciągu krótkiego  czasu  pożar  
przerzu cił s ię  na g łó w n y  budynek fa
b ryczn y . R ybnicka straż  pożarna pod 
dow ód ztw em  nacz. Steb la  z aa tak ow ała

płom ieni poza czę śc ią  zapasów  św le:  
(straty  ok o ło  10.000 zl.) pad ło jed ynie  
ty lk o  pod dasze  m agazyn u oraz fabryki, 
oraz c z ę ść  m aszyn . C aty  kom p lek s fa
b r yczn y  przed staw ia  w a rto ść  p rzesz ło  
100 ty s . z ł. i b y ł u b ezp ieczon y.

Jak nas informują, m im o szkód , w y 
rządzonych przez  pożar, fabryka nadal 
będzie  czyn n a  i w ykon a w sze lk ie  p rzyjęte  
już zam ów ien ia  se zo n o w e .

D okoła  m iejsca pożaru zeb ra ły  s ię  ty 
sięczne tłum y c iek a w y ch . P r z y c z y n y  po
żaru nie zd ołan o do tej p ory  ustalić.

Sprytny oszust przed sądem
ryk P łoch , którego  rów n ież  chcieli nabrać  
na 2.500 z ł., odd ał ich w  ręce  policji. 
W  listopadzie ub. r. sprytnem u A pfelbau- 
m ow i udało s ię  jednak uciec z  w ięzien ia  
z Król. H uty, gd z ie  s ied z ia ł w  a reszcie  
śledczym  i przez długi c z a s  nie m ożna go  
b y ło  ująć. D latego  też  w  m ięd zyczas ie  
odp ow iadał przed sądem  ty lk o  Zacny  
którego  skazan o na d łuższą  karę w ię 
zien ia.

„Jubiler" uliczny  S zym on Apfelbaum  z 
L w ow a ,, który  w  latach 1931-32 gra so w a ł 
w raz  z  niejakim  Zacnym  na G órnym  Ślą
sku, nabrał sz er eg  osób  na kupno b ez 
w artośc iow ych  pierścien i, stanął w czoraj  
przed Sądem  O k ręgow ym  w  Król. Hucie.

W ym ien ion a „spółka jubilerska" c z e 
kała z w y k ’e  na n aiw n ych  przed in stytu
cjam i bankow em i, i pod czas, g d y  Z acny  
w y stęp o w a ł w  roli „uchodźcy" z  B uda
pesztu , Bukaresztu, P ragi i t. p„ prosząc  
o w sk azan ie  mu najb liższego  lom bardu, 
gd zie  m óg łb y  z a sta w ić  „w artośc iow e"  
pierścien ie, Apfelbaum , od g r y w a ł rolę  
„znaw cy"  i nam aw iał na iw n ych do na
bycia  k osztow n ośc i dla niego. Z acny bo
w iem  na pozór z żydem  nic nie chciał 
m ieć do czyn ien ia . G dy d o szło  już do  
tranzakcji, Zacny pobrał od naiw nych kil
kaset, a n aw et ponad ty siąc  z ło tych  za 
b e z w a r to śc io w e  pierścionk i i znika jak 
kam fora. W  ślad za nim ulotnił s ię  rów 
nież A pfelbaum , zostaw iając  sw e  ofiary  
na ulicy. W r esz cie  jednak pow in ęła im 
się  noga  w  Król. H ucie, gdzie  kupiec H en-

Aie i na g łó w n e g o  „jubilera" przyszła  
w re szc ie  kreska, ujęto go  bow iem  w  Kra
kow ie , skąd w czoraj p rzyb y ł w  „asyśc ie"  
do Król. H uty. W  toku rozp raw y  Apfel- 
baum p rzyzn ał się  jed ynie  do usiłow an e-  
go  o sz u stw a  w  Król. Hucie.

P o  przesłuchaniu św ia d k ó w  Sąd  zm u
szon y  b y ł rozpraw ę od r o c zy ć , o sk arżony  
bow iem  tw ierd z ił, że  nie o trzym ał... aktu 
oskarżen ia i d latego  też  nTe m ógł podać  
sw y ch  św ia d k ó w  o d w o d o w y ch . Apfel-  
baum a od staw ion o  pod eskortą  do Kra
kow a , gd z ie  nadal p r zeb yw a  w  w ięzien iu .

„ 7  G R O S Z Y "
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego II.

te!. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul Mar acka 5. 

tel. 960: aosnowlec. u) 3-go Maja 5a,
tei. 512: Dąbrowa, ul. Staszvca 33: Cze
ladź. ul. Bytomska 56: Król Huta. ul Zjed
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamko
wa 8. tel 27: Bielsko, ul Przekop 11; 
Beuthen O/S. Kais Franz Joseph PI 10, 
tel. 20-18: Poznań. Dąbrowskiego nr. 76; 
Częstochowa, ul. Najśw. Marli Panny 53, 
tn. 16; Kraków, Mikoląiska 17. tel. 139-80.

23
Dziś: Wiktorii I Pel 
Jutro: Ireneusza b. 
Wschód słońca: g. 5 m. 5 
Zachód: g. 18 m. 18 
Długość dnia: g. 12 m. 21

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 5 m. 10 
Zachód księżyca: g. 15 m. 15

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota. 18. III. o godz. 22,04 ost. kw. € 
do niedzieli. 26. III., godz 4.20.

IDfeltfeUlłÓUMCh
efrńkwsetcezdattiflg

Restauracja z z ubiłem 
weberem i oknem  

w  B fc H k o
W e w iórek  w  godzinach w ieczorn ych  

w B ielsk u, przy ul. C ieszyń sk iej d oszło  do 
aw antury  pom iędzy  dr. Ziibigerem  a jego  
lokatorką G algu tow ą, która dzierżaw i re
staurację. W ieczorem  tegoż  dnia w szed ł  
do restauracji F algu tow ej dr. Zilbiger |

z powodu niezapłacenia czynszu, począł 
dem olow ać urządzen ie lokalu, poczem  ka
za ł zabić deskam i okna restauracji ] drzw i 
w ejśc iow e.

Spraw ą tą za!ęła się policja.

— 21 bm. popołudniu zastrzelił sie !9.|einl 
Paweł Bara, uczeń stolarski, zam. w Janowie 
urzy ul Szkolnej 20. Powodem targnięcia się 
na własne życie była nieuleczalna choroba 
ntuc. na którą denat od dłuższego czasu cho
rował.

Magistrat m. Katowic ustalił na osta
tniem posiedzeniu cenę wytyczną za klg. chle
ba żytniego 65 proc. na 34 grosze. Podwyż
szona cena chleba obowiązuje już od 20-go 
marca br.

— Rozporządzeniem Ministerstwa Opieki 
Społecznej z dnia 28 lutego r. b- została nada
na moc umowie zawartej 15 października 
1931 r. o podpsanej 1 9 marca l')32 r. dla 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłu bu
dowlanego na górnośląskiej części Woje
wództwa Śląskiego.

— Ministerstwo Komunikacji przewidziało 
w planis nowego portu na rzece Przcmszy pod 
Mysłowicami dla obszaru Zagłębia węglowe
go przeprowadzenie w roku bież- inwestycyj 
kosztem ogólnym 1.300 tys.

— Gertruda Szczygtówna z Baszowie, po
strzelona ciężko przez członka ..Strzelca" Ga- 
wlasa, zmarła 20 bm w południe w szpitalu 
Sp. Brackiej.

W związku z znalezieniem zwłok star
szej kobiety, ś. p. Ackermanówny. na torze ko
lejowym pod Pszczyna donoszą, że ś. o A. 
popełniła samobójstwo z powodu ogólnego 
rozstrou nerwowego.

20 bm wieczorem około godz. 2t na szo
sie Król linckiej pomiędzy Chorzowem a 
Siemianowicami patrol policyjny zatrzymał 
furmankę, powożona przez Dclfinę Salo (W i
ktora Jerzego z Siemianowic. Po dokłaćnem 
zbadaniu furmanki zajęto 50 kg rodzynek, 
przemyconych z Niemiec. Furmankę, towar i 
przemytników zatrzymano do przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń. •

— Na dworcu w Wlk. Hatdckach czynną 
iest od pewnego czasu tylko jedna zapora, to 
tet pasażer°wie, którym się śpieszy do po
ciągu. n’e zaw sze przychodzę na czas. gdyż 
przez ta Jedna zaporę pasażerowie wchodzą 
do pociągów 1 wycliodza z nich. Trzebaby to 
koniecznie zmienić.

— Znani już na bmkn królhucMem nsm<cl 
„dolarówkowi" 21-letni Ludwik Zaczeek (ul. 
św. Jacka 4) oraz 29-letnl Wilhelm Szafranek 
zostali ponownie przytrzymani za nowe osru- 
stwa. popełnione w Llpinach. Oszuści bowiem 
(ul. Mielęckiego 41), karani już za oszustwa, 
przyszli do Pauliny Kojowej I przedstawiając 
sie jako rewizorzy obligacyj Inwestycyjnych, 
wyłudzili od niej jedną obligację wartości 250 
złotych.

— W nocy z 17 na 18 bm. skradł nieznany 
sprawca z podwórza Henryka Reicha, zam. w 
Białej przy ul. H Listopada 51 — wózek rę
czny czterokołowy, wartości 150 z l

— 20 bm. wieczorem około godz. 23 z nie
wyjaśnionej dotychczas przyczyny. w\b'ichł 
pożar w drewnianej stodole Malchera Paw»a 
w Roztropicach i znLzczył Ja doszczętnie wraz 
z większą Ilością słomy, siana I Inwentarza 
rolniczego, wyrządzając szkodę na około 12 
tys. złotych.

— W nocy na 21 bm. po wyważeniu drzwi 
tomem, włamano się do piwnicy Samuela Kor
bla w Bystre) 1 skradziono kilkadziesiąt bute
lek wina.

— W ocv na 22 bm z ntewyta<nlonej do
tychczas przyczyny, wybuchł pożar na «try- 
ehn restauracll I nrk* terragł w Jasienicy pod 
nr. 331 I zniszczył dach domu, wewnętrzne 
urządzenie re«f3iiracvlre I domowe oraz wD- 
ksza ilość towaru w lokalu Szkoda wtnosi 
około iW.COO zt. 7ah"dnwanla poszkotowane- 
go jak I urządzenie re^aurac* jne. towar Itp. 
ubezpieczone były na łączną kwotę 44 tys. 
złotych.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony malątku I nazwiska przez oszu
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie
niem. te  będzie tępił złych, a bronił po
krzywdzonych. W jakiś czas później w 
zamku zaciętego wroga Klimczoka, księ
cia Sułkowskiego ziawlła się młoda, wy
nędzniała kobieta z malcrtklem dzieckiem 
na ręku. Dostała się ona przed oblicze 
księcia, który udaje, li j©J nie zna. Okazu
je się, źe Jest to b. służąca Klementyny, 
uwiedziona przez księcia. Odprawiona z 
niczem udaje sie do stare] babki Bry.
*wy- ^
Droga była uciążliwa; długo mu

siała tak zziębnięta tułać się wśród 
gęstwy lasu, zanim wreszcie zobaczy
ła wśród drzew i krzaków błyskające 
światełko.

Była u celu.
Matka Brygida zdziwiła się niepo- 

mału posłyszawszy u drzwi swych 
pukanie. Otworzyła je i ze zdumie
niem wpatrzyła się w pobladłą i zsi
niałą od zimna twarz przybyłej.

W pierwszej chwili nie poznała zu
pełnie Elżbiety.

Dopiero kiedy nieszczęśliwa z łka
niem wymówiła wyraz: „Babko!"
;wówczas pojęła dopiero, że ma przed 
sobą wnuczkę.

Długich opowiadań nie potrzeba 
było.

Małe zawiniątko na rękach Elżbie
ty, z którego słychać wciąż było kwi
lenie, objaśniało dokładnie całą histo- 
rję wnuczki. .

Matka Brygida, znająca dobrze 
lżycie, natychmiast, bez pytań, zrozu
miała, co się stało.

Elżbieta nie śmiała niemal pod
nieść oczu ze wstydu na staruszkę.

— Jezus, Mar ja, to Elżbieta! bie
dne dziecko wśród nocy w lesie?... 
Ale tak to bywa czasem w życiu!...

Litościwe słowa babki zdjęły nie
szczęśliwej kamień z serca; zalała się 
gorącemi łzami; zdawało się, że z ni
mi razem wypłacze całą duszę.

Matka Brygida sama była ubogą 
kobietą, mimo to przyjemnie było w 
tę noc zimną i ciemną odpocząć w jej 
zacisznej chacie.

Na kominie trzaskał wesoły ogień, 
ogrzewając i oświetlając zarazem a 
woń ziół, pozawieszanych na ścianach 
obok obrazów świętych, zalewała 
izbę.

Elżbieta chciała jej natychmiast 
opowiedzieć o całem swem nieszczę
ściu.

Ale matka Brygida przerwała jej.
— Biedne dziecko, zbyt jesteś wy- 

fczerpaną i wynędzniałą. Najprzód 
przeto trzeba, abyś się posiliła czemś 
ciepłem, zanim mi wszystko opowiesz.

I staruszka zakrzątała się żywo, 
mimo lat siedemdziesięciu i wkrótce 
gorąca zupa gotowała się na kominie.

Z upodobaniem przyglądała się 
zgłodniałej wnuczce, która zabrała 
się do jedzenia, łając ją zlekka, źe te
raz dopiero w swem nieszczęściu zna
lazła drogę do niej..

I chłopiec wkrótce Otrzymał świe- 
'ż mleko od domowej kozy.

— Przecież memu prawnuczkowi 
nie dam umrzeć z głodu! — mówiła 
staruszka, z lubością przypatrując się 
młodemu chłopczynie.

Dopiero kiedy matka i dziecko byli 
nakarmieni i kiedy niemowlę usnęło, 
zażądała, aby Elżbieta opowiedziała 
jej szczegóły swej niedoli.

Sądziła, że spotka się z jedną z  
tak powszednich miłostek ubogich 
dziewcząt, wywiedzionych w pole 
przez równego sobie kochanka. Ob

winiała samą siebie w duchu nawet; 
że nie rozciągnęła nad sierotą opieki; 
coprawda, nie słyszała już dawno o 
niej i nie wiedziała, gdzie się obraca.

Skoro jednak posłyszała nazwisko 
uwodziciela, a gdy się dowiedziała, 
że jest nim książę Sułkowski, twarz 
jej zasępiła się ponurym, zaciętym ja
kimś wyrazem. Oczy jej zabłysły 
groźnie.

— Co? — zawołała, gdy Elżbieta 
skończyła swe opowiadanie — to on 
wtrącił cię w nieszczęście i hańbę? 
On, ten nędznik, którgo ty nie jesteś 
jedyną ofiarą? A jutro ma być ślub 
księżniczki Klementyny, jego córki?

Elżbieta nie mogła sobie wytłó- 
maczyć tej nagłej zmiany i tego wzru
szenia babki.

— Jakto, babciu, znasz księcia 
Sułkowskiego, znasz go bliżej, niż z 
widzenia, bliżej, niż go inni znają?

Matka Brygida rozśmiała się złoś
liwie.

Książę tego dnia wstał wcześniej 
niż zwykle, niepokój nie dawał mu 
zasnąć.

Właśnie ubrał się był przed chwi
lą, kiedy kamerdyner z mocno wy
straszoną miną wpadł do wspaniale 
urządzonej jego sypialni.

Książę z twarzy jego poznał na
tychmiast, że musi być zwiastunem 
jakiegoś nieszczęścia.

— Cóż u djabła, gadajże raz, Ja
nie! co się stało? — wołał w gniew
nej niecierpliwości, tupnąwszy nogą, 
skoro służący nie mógł wciąż jeszcze 
zdobyć się na słowo.

— Książę, — wybąknął tenże 
wreszcie — książę pan wybaczy, ale 
całe miasto o tem tylko gada, że dzi
siejszej nocy Klimczok był w zamku 
hrabiego Lubara!

Sułkowski pobladł.
— No... i co? Gadajże, ośle! Czy 

trzeba oi słowa po jednemu wyciągać 
z  gardła?

*— No, moje dziecko, znamy my 
się dobrze, książę Sułkowski i ja! 
Znamy się nawet bardzo dobrze, jak
kolwiek może byłoby mu to nieprzy
jemnie, gdyby mu kto przypomniał 
tę znajomość. Ale daj temu pokój. 
Otrzyj łzy! Ja ci ręczę, że książę na
prawi tę krzywdę, którą ci wyrządził. 
Zaopiekuje się i tobą i dzieckiem, nie, 
żeby ci rzucił jałmużnę, ale zaopie
kuje prawdziwie, jak na księcia przy
stoi!

Elżbieta zaniepokoiła się.
— Na miłość Boską, babko, ćo 

czynić zamierzasz?
— Nic takiego, coby było niespra- 

wiedliwem, a dla siebie z pewnością 
ja od księcia pana nic żądać nie będę. 
Co mi potrzeba, zarobię, a złość 
ludzką zbyt dobrze poznałam, abym 
miała szukać ludzi i od nich czego 
żądać; ten książę zaś jest jednym z 
najgorszych. Ale względem ciebie 
on zawinił i ma dla ciebie obowiązki. 
I bezkarnie mu to nie ujdzie! Bądź 
zatem dobrej myśli. Niezadługo ani 
tobie, ani dziecku na niczem nie za
braknie.

Elżbieta chciała się czegoś więcej 
dowiedzieć, ale staruszka na wszel
kie jej pytania wtrząsała tylko głową 
i uporczywie powtarzała, że to tajem
nica
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Nazajutrz zabłysnął dzień ślubu 
Klementyny.

„.Znaleźli pana hrabiego Lubara
— Dziwne rzeczy opowiadają so

bie ludzie: o jakiejś warjatce, która 
nagle znalazła się skądś w zamku w 
nocy, a zaraz potem gdzieś znikła. Po
tem była formalna bitwa. Krew pły
nęła... Na moście omal go nie dogna- 
no, ostatecznie jednak uciekł!...

— A mój zięć? Powiedzże naresz
cie to, co najważniejsze. Zamordowa
ny? Nie żyje?

— Z początku tak myśleli wszys
cy. Nie można go było nigdzie zna
leźć. Potem jednak spostrzeżono, że 
drzwi od wieży stoją otworem. A 
wreszcie zgłosił się i stróż nocny. Wi
dział on Klimczoka, jak bez drabiny 
i bez wszelkiej pomocy, jak kot 
wdzierał się na wieżę. Z początku są 
dził, że to jakieś piekielne widmo a 
potem bał się narobić hałasu z oba
wy, aby Klimczok nie spuścił się na 
dół i nie skręcił mu karku!

— Głupiec!... Ale co dalej?
— Poszli więc wszyscy po scho

dach na wieżę i tam znaleźli pana hra
biego Lubara w najwyższym pokoiu.

Niezadługo byłby się już udusił. 
Bo Klimczok zakneblował mu usta i 
skrępował tak mocno, że nie mógł ru
szyć ani ręką ani nogą. A klął pan 
hrabia Klimczoka na czem świat stoi 
i kazał szukać warjatki. Ale nie mo
gli jej nigdzie znaleźć.

I podobno Klimczok wyłamał 
biurko pana hrabiego i zabrał mu ma
pę pieniędzy. Cała kompanja wojska

dziś poszła w góry. Ale gdzie tam 
już dziś szukać Klimczoka!

Książę odetchnął spokojniej.
Przynajmniej obyło się bez naj

większego nieszczęścia. Hrabia Lubar 
żyje.

Dlaczego Klimczok go nie zabm 
to było dla księcia coprawda zagad
ką, nie powątpiewał bowiem o tenu 
że Klimczok w tym celu tylko wdarł 
się do zamku, aby znienawidzonego 
rywala usunąć z drogi w przededniu 
jego ślubu z Klementyną.

Nie mniejszą zagadką było dla 
niego, co Lubar mógł mieć do czy
nienia w pokoju wieżowym, stoją
cym pustką oddawna.

Musiała tu tkwić jakaś tajemnica, 
nad którą łamał sobie głowę, tak sa
mo, jak również nad ową warjatką# 
której, sądząc z opowiadania nikt W 
zamku nie widział poprzednio, a któ
ra znikła teraz bez śladu.

Nie mógł tego ukrywać przed *ó- 
bą, że w życiu przyszłego jego zięcl* 
muszą być bez wątpienia rzeczy, 1®* 
kające się światła.

Zamierzał natychmiast udać się d<S 
zięcia i żądać od niego wytłomacze- 
nia, w chwili jednak, kiedy już wy
chodził, na progu stanęła, odtrąca jąć 
na bok kamerdynera, jakaś ubogo 
odziana staruszka z siwiuteńkiej* 
jak mleko włosami.

Była to matka Brygida.
— Ten głupiec, kamerdyner pańskli 

nie chciał mnie dopuścić do was, ksią
żę, — rzekła, — ale nic mu to nie po
mogło. Weszłam i pewną jestem, 
mnie książę pan nie odprawi, kiedy! 
dawnemi czasy przecież tak częst<? 
wzywał mnie sam do siebie 1

Książę Sułkowski zmarszczył brwŁ
— Ktoście wy i skąd ta śmiałość? 

— krzyknął na staruszkę groźnie. 
Czy wyobrażacie sobie, że dlatego, i* 
dziś jest ślub mojej córki, mam przyj
mować każdego żebraka? j

Stara wyprostowała się dumnie.
— Oho! Żebraka? Książę Sułkow

ski widać już mnie nie poznaje? — j 
szare ocgy  błysnęły groźnie z pod 
pomarszczonych powiek. — Prawda, 
że sporo lat upłynęło od czasu, jakeś
my się widzieli po raz ostatni. I ksią
żę pan również przez te niespełna la* 
dwadzieścia nie odmłodniał wcale. Alę 
proszę przypatrzeć mi się lepiej tylko’

Odrzuciła spływające na skroń si
we promienie włosów.

Książę, który dotąd nie zwracał 
na nią wcale uwagi, na te słowa dzi
wnego doznał wrażenia i przyjrzał się 
jej baczniej.

Bystremu obserwatorowi nie uszło
by, że drgnął i z lekka pobladł.

Nawykł jednak panować nad sobą- 
I teraz stał dumnie wyprostowany 
tak samo jak pierwej, ręką jednak dał 
znak kamerdynerowi, który niepewny 
stał u drzwi, aby wyszedł.

— Czego chcecie ? — spytał po je
go wyjściu surowo. — Sądziłem prze
cież, że z nami wszystko już skoń
czone. Co było, przeszło. Po co wy
woływać znów przeszłość?

Przenikliwe spojrzenie starej WcM 
jeszcze wlepione było w twarz księ
cia.

— Poco? — pytasz książę: poco. 
Szczęście cię zaślepiło książę. Wszyst
ko ci się powiodło. A kto wie, czy te
raz właśnie, w dniu, w którym wyda
jesz córkę za mąż bogato, ni jest wła
ściwa chwila przypomnieć ci, że twe 
szczęście na glinianych stoi podsta
wach? Że dość jednego trącenia 
aby się rozsypało w proch?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P r z e d  n o w y m  l o t e m  H a n s n e r a
z Ameryki do Polski

Hausner chce pobić rekord długości lotu
Znany lotnik Stanisław Hausner, pol- 
5 ot' omieszkały w Ameryce, który 

a,, (Wukrotnio próbował przelotu ponad 
zrl/" em’ Pomimo niepowodzeń nio 
doo-i I n°wał *° swe®° zamiaru. Obecnie o«iąda budowy olbrzymiego płatowca 
u Okładach Bellanca Airratit Corporation,tji"/' na k tórym  m a zam iar przelecieć do 
A '*kl i ustanowić równocześnie rekord 
'«'*«<* przelotu bez ładowania.

W razie pom yśln ego  działania m oto- 
H ausner rrfo lą d o w a łb y  w W arszaw ie , 

a tylko zrzuciłby spadochronlk z flagami 
1? 9 1 amerykańska, oraz adres Polonjl 
amerykańskie] dIa mIasta Warszawy. Lot 
rwałby aż do zupełnego wyczerpania za- 

su benzyny. B y ć  m oże zatem . lqdow a-  
j e  nastąp iłob y  dopiero w RosH środko
w i lub nawet na Syberii, 
rat W 2aPe w n ia kierow nik  fabryki, apa- 
ai n au sn era  m a być  p ła tow cem  w  ca lem  
m tego  s ło w a  znaczen iu  rekordowym, 

^ z w a la ją c y m  na o d b ycie  bez  lądow ania  
w ielo dłuższego przetotu niż Boardmana 
m ^  którzy z Nowego Jórku dole- 
' do Konstantynopola. B y łb y  to za-  

em  sam-clot o największym zasięgu , jaki 
Hedykołwlek zostaf zbudowany.
. L ot finansuje P olon ia  am erykańska, 
ecz sam olotu d os ta r cz y ć  m a firm a zadar-  

mo, d |a c e ló w  reklamy sw y c h  samolotów. 
L z lę ’ i sw em u uporow i ©■raz cu dow n e-  
ocalen iu po 8 dnia h błakania s ię  na 

Jj'ach A tlantyku na sk rzyd le  sam olotu, 
"a«sner stał się niezwykle popularny 
, A m eryce. P odob no  n aw et jedna z c zo -  
m w yci, Wy tW6rni f ilm ow ych  w  H o lly-  

ma w k rótce  nak ręcać film na tle 
,e*o p rzygód .

Term in lotu trzym an y jest w tajemni- I najbardziej sprzyja przelotom . Na tert 
c y , lecz  praw dopodobnie od b y łb y  się  I termin sam olot ma być zupełn ie  g o to w y  
w  maju, k ied y  pogoda nad A tlantyk iem  *! w yp rób ow an y .

Żywe peclłcdnie aa ulicach
Potworny wybuch zbiorników z benzyno

Olbrzymi pożar
tu Małopolsce Wschodniej

Pod Turka w J ©stance Masłowej w 
Małopoi’i9oe W sah ttd n te j, wyibitdhl widW 
^^r, który zniszczył bardzo wielką ilość 
Zabudowań wiejskich.

Spaliło sdę 74 budynków. Nde udało sdę
* htanąoej ohaty uratować 3-letnlego dzle- 
°ka, które spłonęło. Wiele osób doznało 
żarzeń, dwie osoby są poparzone bar
dzo oiężlko, jedna w stanie beznadziejnym
*  szpitalu. SpaiSło aę trochę bydła i too- 
tł}- Pastwą płomieni 'padła bardzo znocz-

feść drobiu.
Pobieżnie ofoltazo-no straty, które wy- 

“^zą p6ł miljona złotych. 410 osób pozo- 
bez dachu nad głową. Bez paszy 

kilkaset sztuk bydła i 300 owiec.
Na zarządzenie władz zawiązał się ko- 

ratunkowy miejscowy. Z polecenia 
Wad* zadyrygowano dla pogorzelców 

zboża. Pogorzelcy z<najdiują się je- 
^  bez bielizny 1 odzieży.

W  m ie js c o w o ś c i  H a lp e r n  w  W e s t -  
fa lji n a s tą p ił k a t a s tr o fa ln y  w y p a 
d e k  p r z y  z d e r z e n iu  s ię  dwu sa m o c h o 
d ó w  c ię ż a r o w y c h .

B e z p o ś r e d n io  p o  z d e r z e n iu  n a s tą 
p ił w y b u c h  b o c z n e g o  z b io r n ik a  z  b e n 
z y n ą  p r z y  je d n y m  z sa m o c h o d ó w .  
R z u c o n o  s ię  n a ty c h m ia s t  d o  g a s z e n ia  
p o ż a r u , b y  u r a to w a ć  p r z y n a jm n ie j  
c z ę ś ć  b e c z e k  n a p e łn io n y c h  o l iw ą  i  
sm a r a m i, z n a jd u ją c y c h  s ię  w  je d n e j  z  
p r z y c z e p e k  sa m o c h o d u .

N ie s p o d z ie w a n ie  j e d n a k  n a s tą p iła  
d r u g a  s iln a  e k sp lo z ja  z b io r n ik a  b e n 
z y n y ,  k tó r a  r o z p r y s ła  s ię  n a  w s z y s t 
k ie  s t r o n y  a  p r a w ie  30  m tr . sn o p  o g n ia

w y s t r z e l i ł  w  p o w ie t r z e . P ło n ą c a  b e n 
zy n a  o b la ła  p r a w ie  w s z y s tk ic h  z n a j
d u ją c y c h  s ię  w  p o b liż u . P r z e r a ź l iw y  
k r z y k  n ie s z c z ę ś l iw c ó w , ta r z a ją c y c h  
s ię  n a  z ie m i n a p e łn ił p o w ie t r z e . Z a
n im  zorjentowano się, ofiary niczem 
ż y w e  p o c h o d n ie  b ie g ły  p o  u l ica c h , 
b u d z ą c  p r z e r a ż e n ie  w ś r ó d  p r z e c h o d 
n ió w .

N a  m ie j sc e  w y p a d k u  w  c h w ilę  
p ó ź n ie j  z je c h a ły  s tr a ż e  p o ż a r n e .  ̂ D o  
sz p ita la  w  m ię d z y c z a s ie  p r z y w ie z io n o  
30 o s ó b  c ię ż k o  r a n n y c h , z  k tó r y c h  1 
z m a r ła  w  c z a s ie  p r z e w o ż e n ia , 30 in 
n y c h  z o s ta ło  lż e j  p o p a r z o n y c h . 8 n ie 
s z c z ę ś l iw c ó w  w a lc z y  z e  śm ie r c ią  i  n ie 
m a  n a d z ie i ic h  u r a to w a n ia .

Oskarżony w powodzi kwiatów
Taemnfca śm ercł pani Bonfef

F rancuskie  m iasto  R ouen p rzeży w a ło  
przez  sz er eg  ostatn ich dni siłną em ocję. 
Byt ndą p roces F ałoou, w ie lk i proces, 
przypominający swoją zagadkowośolą 1 
sensacyjnością proces Rity Gorgonowej. 
P ię k n y  pa łac  sp raw ied liw ośc i w R ouen, 
a rcy d zie ło  arch itektury, oblegany był co
dziennie przez olbrzymie tłumy cieka
wych, k tó r zy  n ie  m ogli s ię  pom ieśc ić  w  
sali rozp raw .

C zy  Falcou spalił w samochodzie pa
nią Boutet? W sz y s tk ie  p oszlak i wska
z y w a ły  na to, że  p o w a ż n y  i pod starza ły  
F alcou, w ła śc ic ie l p rzed sięb iorstw a  p rze 
w o z o w e g o , wrzucił do samochodu swojej 
kochanki, panł Boutet, blaszankę z ben
zyną I automatycznym zapalaczem. Od 
w ybu ch u benzyny, która o b la ła  panią 
B óu tet, n ie sz cz ęś liw a  kob ieta  spaliła słę 
żywcem.

P ro c es  c iągną ł s ię  d ługo . F alcou udo
w adn ia ł przez c a ły  czas sw oją  niew in
ność. P o p ier a ły  go  n iez liczon e  z a stę p y  
jego g o rących  p rzyjació ł, którzy demon
strowali codziennie na sali rozpraw 1 pod 
oknami pałacu  sprawiedliwości. Zezna
nia św ia d k ó w  w y p a d ły  niezwykle ko
rzystnie dla Falcou. Z d oła ł on wykazać 
sw oje  alibi w  k ry tyczn ym  cza s ie . N ie
w inn ość  jego b y ła  udowodniona.

W  c za s ie  przem ów ień  prokuratora 1 
obrońców , k tóre p r z yp ad ły  na późną go 

dzinę nocną, pod gm achem  pałacu  spra
w ied liw ośc i o b ozow a ł olb rzym i tłum, zło 
ż on y  z 8.000 osób , k tóry  z niec ierpliw o
śc ią  o c zek iw a ł w yrok u . P rz ez  c a ły  c za s  
tłum  ten k r z y cz a ł z n iezm ordow an ym  
entuzjazm em  „N iech ży je  Falcou!*4 P o 
tęż n y  ten  k rzyk  rozlegał się  po  ca lem  
m ieście .

Sąd  p r z y sięg ły ch  m iał ła tw e  zadanie. 
W  przeciągu  kw ad ran sa  zapadł w yrok :  
Falcou został uwolniony od winy 1 kary. 
Gdy w y r o k  o g ło sz o n o , w sali rozpraw 
rozleg ł s ię  p o tę żn y  okrzyk : „Niech żyje 
Falcou!44 i p o s y p a ły  s ię  kw ia ty . B ohater  
Falcou s ta ł w  ła w ie  osk arżon ych  z a sy p a 
n y  kw iatam i od  stóp  d o  g łó w . P rzy ja 
c ie le  rzucili s ię  doń, a b y  go  u ścisk ać. R oz
rzew n ion y  F alćou  rozpłakał się po raz 
pierwszy od czasu procesu, który groził 
mu karą śmierci.

N ie zw y k ła  b y ła  rów n ież  scen a  opu sz
czen ia  sądu przez  w o ln e g o  już Falcou. 
P on iew aż  g inach o b leg a ły  tłum y, posta
now ion o zaaran żow ać małą komedję, aby 
Falcou m ógł opu ścić  sw ob od n ie  gm ach . 
Przeb ran o go  w ię c  w  uniform żandarma. 
Jeden z  in spektorów  b y ł w ięźn iem , któ
rego Falcou prowadził do samochodu po
licyjnego. W  tem  przebraniu u d ało  się  
w końcu Falcou opu śc ić  gm ach . Tłum nie 
poznał go. M im o to przed jego dom em  
zeb ra ł s ię  n o w y  tłum , k tóry  powitał go

Wieloryby
W obiegły piątek senat dęba- 

tował nad ratyfikac]ą konwencji 
O uregulowania połowu wielory
bów. (Z prasy).

W ie lo r y b y  g in ą . W p ra w d z ie  n ig d y  n ie  
w id z ia łe m  ż y w e g o  w ie lo ry b a , b o  m ile  to  
stw o r z e n ie  n ie  o p u s z c z a  m ó rz  d a le k ic h , d o  
h o d o w a n ia  w  a k w a r iu m  n ie  n a d a je  s ię ,  
a ry b a , k t ó ra  k ie d y ś  m ia łe m  za  w ie lo ry b a ,  
o k a z a ła  s ie  z w y k ły m  ś le d z ie m , c h o r y m  na  
m a n jg  w ie lk o ś c i,  a le  m i ic h  n a p ra w d ę  ta l,  
l  d o b r z e  z r o b ił  n a s z  o p ie k u ń c z y  rz ą d , i e  
s ie  ta  s p ra w a  z a ja l.

C o  to  za  ra d o ś ć  m u s ia ła  b y ć  w ś ró d  
w ie lo ry b ó w . W y o b ra ż a m  s o b ie !

T y lk o ,  i e  ra d o ś ć  ta  b e d z ie  k r ó t k o t r w a 
ła , b o  n a s z e  o k r ę t y  m a ło  m a ja  d o  c z y n ie -  
nia  z  p o ło w e m  w ie lo ry b ó w . D la te g o  te ż  
u ch w a te n ie  p rz y s tą p ie n ia  n a s z e g o  d o  k o n 
w e n c ji n ie  p o c ią g n ie  za  so b a  ra d o s n y c h  
s k u tk ó w  w  s e n s ie  p ra k t y c z n y m  d la  w ie lo 
ry b ó w .

A  n a le ż a ło b y  o te m  p o m y ś le ć  r e a l n ie j ł

P r z y p u s z c z a m , t e  p r z y  d o b r e j w o li, 
w y jś c ie  ja k ie ś  s ię  z n a jd z ie . M o ź n a b y  m ię 
d z y n a ro d o w y m  tw ó rc o m  k o n w e n c ji o  0 - 
c l ir o n ie  w ie lo ry b ó w  z a p ro p o n o w a ć  u tw o 
r z e n ie  re z e rw a t ó w .

T e r e n y  na  r e z e rw a t y  d la  w ie lo ry b ó w  
są. M o ż e  n ie  n a z b y t  w y g o d n e , a le  ta k ie ,  
g d z ie  Ic h  n ie  d o ś c ig n ie  n a p e w n o  ża d e n  
s ta tek , u z b r o jo n y  w  h a r p u n y  i  n ik t  im  
s p o k o ju  n ie  p rz e rw ie .

P e w n ą  n ie w y g o d ę  za p e w n e  d la  w ie lo 
ry b ó w  b ę d z ie  sta n o w iła  o k o lic z n o ś ć ,  że  te  
te re n y  sa  p o d  z ie m ią , a le  n ie c h  s ię  p o c ie 
sza , ź e  n ie d łu g o  w s z y s t k o  c o  ż y w s z e  l  
p ra g n ie  s w o b o d n ie  ż y ć ,  b ę d z ie  s ię  k r y ło  
p o d  z ie m ią .

G d z ie  sa  te  t e re n y ?

A  k o p a ln ie  w ę g la , k t ó re  n ie b a w e m ,  
z  w o li w ę g lo w y c h  w ie lo ry b ó w , m a ją  b y ć  
z a la n e !

N a p r z y k ia d  ta k i K lim o n tó w .

!  b ę d z ie  to  m ia ło  je s z c z e  je d n ą  k o 
r z y ś ć .  C i ,  c o  t r o s z c z ą  s ię  o  b ie d n e  k o 
ch a n e w ie lo r y b y ,  b ę d ą  s o b ie  p r z y  o k a z j i  
m o g li p rz y p o m n ie ć  o  ro b o tn ik a c h , t r a c ą 
c y c h  p ra c ę  p r z e z  z a la n ie  ko p a ln i.

M o ź e b y  i  tu  p r z y d a ła  s ię  ja k a ś  k o n 
w e n c ja ?  Z  L e w la ta n e m , n a p r z y k ia d ?

A l.

entuzjastyczaeml okrzykami, trwająceml 
prawie do rana.

Falcou został uwolniony. Wielki pro
ces skończył się. Ale zagadka śmierci 
pani Boutet nie została dotąd wyświe
tlona.

łŁWżoat łnmiowcuw 1 Malcó w aatałlcft (2 2

Przygody por. Slelana WoIsMejjo
Smoczyński w obawie o życie swe- 
Przyjaciela starał się go nakłonić 

tbóv^jecżki’ êdnak ten stanowczo °d‘
j0 O rozbrojeniu Wolskiego zarapor- 
‘ wano generałowi Dowborowi-Muś- 
kor*Wu’ en cllcąc dolskiego upo- 
WiL • ’ r0zkazał odprowadzić go do 
dar£'?nia bagnetami, przez żan-
M<*rmow.
2u ^ o lskićg° odprowadzano do wię- 
f>o h a Grolnian w sam0 południe.

ze dolski spotyka wielu zna- 
lcieJ j Przeciwko upokorzeniu, ja- 
Maro- ,oznaf’ buntuje się, i na Alejach 
W .. akowskiego ucieka strażnikom 

stronę ulicy Podgórnej.
^  żandarmi strzelają za nim, Jednak 

"le trafiają. 
muj-Ajdfot1 Świętokrzyskim zatrzy
mam oskiego jego znajomi. Helwig, 
CzySf„2 drużyny Leszka Białego i Mie- 
P. n Andrzejewski, b. komendant 

V,: W. pod zaborem pruskim. 
e wiedząc, co się stało, wy się-

pują przeciwko żandarmom. Powstaje 
zbiegowisko. Tłum dzieli się na dwie 
partje.

Wolski się uspokoił.
— Sprowadźcie dorożkę, pojedzie- 

my na Grolman — mówi do żandar
mów.

Ci się zgadzają.
Pojechali. Wolski siedział w wię

zieniu...
Na wiadomość o aresztowaniu Wol

skiego zbuntowały się oddziały po
wstańcze, stojące na froncie północ
nym. nad Notecią.

Pod dowództwem Bajona, Pokryw
ki i Kochańskiego zarekwirowano w 
Kcyni pociąg. Zbuntowane oddziały 
dojechały do Wągrówca, gdzie udało 
się je podstępem rozbroić. Buntowni
cy oświadczyli, że zamierzali zdobyć 
więzienie Grolman.

Wolski tymczasem o ucieczce nie 
myślał. Kilku starych spiskowców 
z Feliksem Nożyńskim na Czele, za
kradło się nawet do więzienia, otwo
rzyli pewnego dnia celę, w której Wol

ski przesiadywał i nakłaniali go do u- 
cieczkl. Wolski stanowczo odmówił. 
Chciał rozprawy sądowej.

Na rozprawie sądowej zasądzony 
został za obrazę głównodowodzącego. 
Zwolniono go natychmiast.

Wolski wstąpił do ochotniczego od
działu pułkownika Józefowicza, który 
10 kwietnia 1919 r. wyruszył na front 
litewsko - białoruski. Powierzono mu 
dowództwo nad kompanją szturmową.

Niebawem prasa polska rozpisywa
ła się o brawurowych atakach poznań- 
czyków w walco z bolszewikami, przy
czem wyróżniano bohaterskie czyny 
porucznika Wolskiego.

General Dowbór-Muśnlckt musiał 
nabrać innego przekonania o Wolskim, 
bowiem w czerwcu 1919 r. powierza 
on dowództwo nad Baonem Śmierci, 
rozkazując aresztować pułkownika Jó
zefowicza i kapitana Kalinowskiego.

Nominacja ta jednak nie dotarła do 
Wolskiego, a skutek jej był ten, że puł
kownik Józefowicz zwolnił Wolskiego 
ze swego oddziału i rozkazał mu zgło
sić się w Dowództwie Głównem w Po
znaniu.

Po przybyciu do Poznania, por.
Wolski zgłosił się w Komendzie Mia
sta, nic nie wiedząc o lem, źe Główne

Dowództwo wydało rozkaz, by wszy
stkich oficerów i żołnierzy z Baonu 
bmierci aresztowano i traktowano jako 
dezerterów, bez względu na posiadane 
dokumenty.

O rozkazie Głównego Dowództwa 
zawiadamiają Wolskiego adjutant ko
mendanta miasta por. Drwęcki i por. 
Bestyński.

— Aresztować? Chyba mojego tru
pa! — odpowiada na to Wolski.

Błyskawicznie wyjął szablę, a ró
wnocześnie niemal znalazł się w jego 
ręce browning.

Oficerowie, jak również obecni 
w biurze podoficerowie, nie wiedzieli 
co począć.

— Nie ruszać się, bo strzelę w łeb! 
— rozkazująco krzyknął Wolski, potem 
usiłował opuścić biuro.

— Pójdę do komendanta, może 
znajdzie się jakie wyjście — odezwał 
się por. Drwęcki.
. ..  T*. bobrze! — odpowiedział na to 
Wolski.

Po dość długiej naradzie z komen
dantem pułk. Piekuckim, wrócił nor. 
Drwęski z zawiadomieniem, że Wol
skiego oczekuje generał DowMr-MuS- 
mckl w Dowództwie Głównym,

(Ciąg dalszy nastąpi).



ÛjmiechnJ/ią!
W  KRĘGIELNI.

C hłop iec  u s ta w ią c y  k ręgle  za każdą  
„d z iesiątkę"  o trzym u je  20 g r o sz y . P o 
m aga w ięc  s z c z ę ś c iu ..

*
GRANICA

— Jestem trawo! oszalały s  miłości. Tak 
•te zakochałem w Krysi.

— Ależ mój kochamy, aa to łatwą rada — 
żeń się 7. mą.

— Przecież wyraźnie powiedziałem, że Je
stem tylko naiwpół szalony.

WĄTPLIWOŚĆ
Kasper Grywailwki najechał samochodem w 

całym pędzę na dmzewo. W szpitalu odzy
skał przytomność.

— Udzie jestem? — pyta żony.
— Pod numerem ósmym?
— W celi nr. 8 czy w pokoju nr. 8?

W SADZIE
Sędzia: — Powteda.a! pan o te] tu pani, 

Je iest jędza, straszydło na wirótole, czarow
nica...

— To wszystko być może, prześwietny są
dzie — przerywa oskarżony — aie ja tego me 
powiedziałem.

UZNANIE
_  No, lak tam poszło z twym koncertem 

W Moskwie? Wielkie miałeś powodzenie?.
— Wyprzęgli ml konie z powozu.

. — Co. i sami ciągnęli?
— Nie, tyliko konie zjedli, bo byii głodni.

TEATR I ŻYCIE
W teatrze na peryferiach masła fra'ą Ja

kąś tragedfęl W'pewnej chwili ‘ ' bohaterka 
wola z  patosem:

— Odzie jest moja matka? Powiedźcie 
®dzle moja matka? Cóż ona porabia?

Na to odzywa się ktoś z publiczności.
— Włoszczyznę na rynku sprzedaje!

NISKI GLOS
Gorzałka wraca z koncertu.
— Jak się panu podobał ten śpiewak? — 

pytaim.
— Owszem, podobał ml się.. Tylko, wie 

pan, cm śpiewał tak niskim głosem, że musia
łem go słuchać, leżą na podłodze..

NIE WIE.
Partie z towarzystwa dobroczynności zwie

dzają więzienie. Jedna zapytuje ponuro wy
glądającego więźmna:

— Zapewne będzie pan szczęśliwy, kiedy 
się pańska kara skończy.

— Nie wiem- Ja jestem dożywotni

Mistrzostwa zapaśnicze Europy
Finlandia na pierwszem miejsca

W Helsinki, jak wiadomo, w ostatnich 
dnach odbyły się tegoroczne mistrzostwa za- 
paśn cze Europy bez udziału Polski. W ogól
nej kiasyttkaci narodów zwyciężyła znów 
Finlandia (15 pkt.) przed Szwecją (13 pkt.), 
Niemcy (7), Węgry (4), Estonia i Norwegja 
po 3 pkt., Danja 1 pkt

Klasyfikacja w poszczególnych wagach 
!est następująca: Waga musza: Zambiro
(Węgry), 2) Tnveson (Szw.), 3) V0igt (Da
na). Waga piórkowa: 1) PiMajam&ki (Fin.),
2) Ehrl (Niemcy), 3) Mart nsen (Norw.) Waga

lekka: 1) Reini (Fin.), 2) Carlson (Szw.), 3) 
Dahl (Norw.) Waga pólśrednia: 1) Nordlimg 
(Fin.). 2) Głansz (Szw.), 3) Kusnetz (Estonja). 
Waga średnia: 1) Gadier (Szw.). 2) Foeldeak 
(Niemcy), 3) Westerłud (Fin.) Waga półcięż
ka: 1) Sveasson (Szw.), 2) Kokkinen (Fin.),
3) Luga (Estonja). Waga ciężka; 1) Horn.fi- 
scher (Niemcy), 2) Niemiela (Fin.). 3) We- 
stergren (Fin.)

Wędrowny puhar Brulla (Budapeszt) zdo
byli po 3 razy już Szwecja i F.nlandCa.

Tradycyjne zawody piłharsKie
o puhar plebiscytowy

Zarząd SOZPN. otwiera swój sezon tego
rocznych zawodów reprezentacyjnych trady- 
cyjnem 'mż spotkaniem o .Puhar Plebiscyto
wy". ofiarowany przez Polski Komisariat Ple
biscytowy w Bytomiu dla najlepszej drużyny 
piłkarskiej Śląska. Ze względu na tradycję 
rozgrywki te zmienono na międizymiastowe 
spotkanie Katowice — Król. Huta. które tym 
razem odibędą się 2 kwietnia w Katowicach, 
na boisku „Pogoni" o godz. 15.30.

Kapitan sportowy p. Budntók zestawił na 
powyższe zawody następujący skład drużyn: 
Katowice: Adler (IFC), Kaprcrth (Orzeł),
Goerliitz (IFC), Nogaj (Pdicyny), Josziko

(IFC). Knapczyk (IFC), Szolc (Słowian). Kes- 
sner (Dąb), Goerldtz (IFC), Pośpiech i Wtli- 
tnowski (IFC). Rezerwa: Grządzel (Polic.) i 
Chlebek (Słowian). KróL Huta: — Mrozek 
(Świętochłowice) Michalski (Naiprzód), Gli
wicki (AKS), Bendk^wski (Król. Huta). Hawu- 
sik (Ś’ąsk). Walus (Śiąsk, lam . Góry); Sprus 
(S’ąsk). Gorczyński (Chropaczów), God 
(Śląsk). Kata i Pytel (Czarn). Rezerwy: Kwo
ka (Czarni). Kuchta i Marszel (AKS), Wostal 
(ZPS).

Jako przedmecz powyższego spotkania od
będzie s ę spotkanie reprezentacyjnych dru
żyn juniorów Katowice — Król. Huta.

Z boisk p:łkarski<h
Piękna pogoda przyczyniła s.ę ostatnio do 

znacznej ruchliwości śląskich piłkarzy, przy
czem wyniki niejednokrotnie przyniosły wiele 
trespodzianek.

I tak KS. „Ruch" Radzionków pokonał 
zdecydowanie KS. „Śląsk" Tarn. Góry 4:2. 
KS. „Stadion" Mikołów zwyciężył KS. „Bły
skawica" kop. Ema 1:0 po niezwykle zaciętej 
walce. Również podobny wynik dało spotka
nie SMP. Załęże — SMP. „Protneń" Król. 
Huta. SMiP. Zgoda — KS. Stadjon. Król Huta 
4:3, SMP. PanewiA -  KS. „Walka" Mako- 
szowy 0:2.

TURNIEJ PIŁKARSKI K. S. ZGODA BIEL- 
SZOWICE O NAGRODY.

K. S. Zgoda Bielszowice organizuje w 
dniach 26 marca i 2 kwietnia br. turniej pił
karski o cenne nagrody z udziałem Klubów 
„Naprzód" Ruda. „Un]a" Kończyce, „Walka" 
Makoszowy i gospodarzy.

26 bm. walczą o godz. 13,30 „Unja" — 
„Walka", o godz. 15,30 „Naprzód" — „Zgo
da". 2 kwietnia br. odbędzie się finał turnieju. 
O godz. 13,30 walczą Kluby pokonane w po
przednią niedzielę o drugą nagrodę, a o godz. 
15,30 zwycięzcy o pierwszą nagrodę.

Turnie) piłkarski budzi w Bielszowicach i 
okolicy ogólne zainteresowanie, a z powodu 
równorzędnych sil poszczególnych Klubów, 
trudno przewidzieć, kto zostanie zwycięzcą.

L F. C. KATOWICE W PARUSZOWCU.
Zeszłoroczny mistrz piłkarski śląska I. F. 

C. Katowice zjeżdża w nadchodzącą niedzielę 
do Rybnika — Paruszowca, by zmierzyć się 
w zawodach propagandowych z miejscowym 
A-klasowym zespołem K. S. „Silesia".

Drużyna Siiesii znajduje się obecnie w nie
złej formie, (świadczą o tem wyniki rozegra
nych w bieżącym sezonie zawodów towarzy
skich). K. S. Silesja w dniu tym wystawi ze
spół wzmocniony. Zawody odbędą się na boi
sku w Paruszowcu o godz. 16, jako przedmecz 
ó godzinie 14 zawody o mistrżośtwó fclasv 
B pomiędzy I. KS. Strzelec Leszczyny — II. 
KS. Silesia.

Wyśrgl kolarskie
w Czerwiowe

19 bm. zorganizowano przez KS. „23“ Czer- 
wromka, sekcja Cyklistów pierwsze wyścigi 
klubowe nowo założonej sekcji na trasie: — 
Czerwionka — Rybnk — Żory — Czerwdon- 
ka, wynoszącej 36 kim.

Pierwsze miejsce zajął Feige Feliks w cza
sie 1 godz. 2:38. Drugie miejsce zajął Jojko 
Rudolf w czasie 1:3,20. Trzecie Penkaia Fran
ciszek 1 godz. 3 tn. 28 s.

Bracia Ołszówkowie, od których się naj
więcej spodziewano, zawiedli na całej iinji.

Porażko 
pięściarzy boquc'<ku!l

w  C zęstochow ie
W Częstochowie tamtejsza drużyna pW” 

ściarzy Ż. T. O. S. zwyciężyła B. K. S. (B°* 
gucice) w stosunku 7:5.

Poszczególne wyniki: W wadze papie*®* 
we! Fajcrszta!n (ŻTGS) remisuje z Żelezny® 
(BKS): w wadze muszej Silnicki (ŻTGS) 
kautuje Bednarza (BKS): w wadze koguci® 
mistrz Śląska Pawlica (BKS) zwycięża wys°* 
ko na punkty Chwata (ŻTGS): w wadze lek* 
kiei mistrz Śląska M.lic (BKS) zwyciężył n-®* 
znacznie.na punkty kontuzjowanego w reM 
Chliwnera (ŻTGS): w wadze pólśredniej Sza£ 
(ŻTGS) zmusił w II rundzie Szweda (BKS) 
poddania się.

Przebieg zawodów ładny, walki na wyso* 
kim poziomie. SęAzcował w ringu o. Bryl "  
dobrze.

Drobne wiadomości 
sportowe

— Lotnik francuski Remoin ustalił onegd^ 
nowy rekord światowy w locie na wysokość- 
wynoszący 12.800 mtr. Stary rekord wynos# 
11.797 mtr.

— Amerykanin Jac Medicar przepłyń^ 
przestrzeń 400 mtr. w czasie 4:42.4 min, 
oznaczałoby nowy rekord światowy, należą®' 
dotąd do Tarlsa.

Kto wyqrał?
W środę padły następujące główne wyg*** 

ne loterii państwowej:
300.000 zł na nr. 37640+
20.000 zł. na nr.: 24091
15.000 zł. na nr.: 7606
10.000 zł. na nr.: 70212
5.000 zł. na nr.: 19947 28036+ 54236 59118 

61538 97906 105771 106879
2.000 zł. na nr.: 1345 1985 21832 30766

42407 51292 65953 69377 77650 89412 98447 
99300+ 103041 109956 +  111013 117639 ]
117W3+ 126365 134997 107776 137802 , '
“  1.000 zł. na nr.: 177+ 8142 8731 29171+. 
31547 33015 +  33854 40087 43352 44255 46926+ 
48301+ 51710 51580 58417 59467 61130 77455 
73311 73706 74447+ 76142 77199 79704 80291 
8224!+ 88728 91527 98976 106694 109772
123112+ 125382 128385+ 130987 133286 134155 
317286+ 146253+

Numery oznaczone +  w ygrywają premf?-

I V ć ł o * z e n i  v  I

POMOCNIK fryzjerski potozebny za rat. 
Zgłoszenia: Piotrowice, ul. Damroła 5. Ża* 
klad fryzjerski. 8"3«

UBRANIA i płaszcze gwarantowane wyk°* 
nuje po niskich cenach. Poznań, Sródka 819 
mle-szk. 24-

Przygody bezrobotnego Froncha

Froncek w parku siedzi, 
słoneczko przygrzewa, 
a w pobliskich krzaczkach. 
Jakiś ptaszek śpiewa.

Nagle, niespodzianie. 
FrOncek ujrzał kwiatki, 
maki płOm ettiste 
t modre bławatki.

Cóż to. myśli sobie, 
to  kwiatki też rosną, 
gdy ledwo po zimie 
zapachniało wiosną.

Lecz to tylko złuda, 
tak cztowleka mamL 
To._ dwóch domokrążców  
przeszło z dywanami.

(Ciąg dalszy nastąpi)-

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 KONIU P M ™ C E N N I M  O a t O S Z E Ń

Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I slowft
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